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Siepacze z czrezwyczajki 
rozstrzelali oficera polskiego, kf Ory zabłąkał się 

• 
na terytorium sowieckie . 

---:o'---
Jak zginął porucznik Stanisław Jani. 

Z Wa119zawy donoszą: 
Wiadomość o rollSltrzelaini.u pir.ziez 

bo~zewi:ków w Mińsku poruc:mika K. 
O.P. nazwi&kiem Stants:ław Jani (nie 
Janik) ma1a2'Jła potwierdzenie w dornie­
sie111ia<:h, jalde d:zl·eillllli'ki ryi.sikie 01ltrzy­
mały wc~ora.j z Mo'Slkwy. 

Bm.k jednakże dotyohoza.s MI~h 
szicz.egółó1w ohyidinego mordu, dokonane­
go przez 2!hfrów sowieclkidi na poJiskifun 
oficerze. 

Zebrane zostały natomiast dokładne 
iinfcmmacjoe, dotyozą-c-e oloolicmn.ości, 
wśród k1tóirycl1 por. Jami porwa111y z.OS'tał 
przez boliszewików. 

Por. Stani1slł1aw J.a1ni pełinił słiuiźlb.ę w 
10 ba tał~onJe Ko!'pu,siu Oohrony Pogira­
nfoiza w poiblq:ŻU ,mi,ej!scowośici Ka.-a&ne na 
g;ranii cy po•lts:k o-bJa ło rwlki ej. 

. Porwainie por. Jattli pr:ze.z szefa miń-
sldej czerezwyczia·jlki Opańlskieg;u nastą­
piło ralllkieun dmfa 7 CZ'CrwtCa prz.ied za­
b61s1twem posła Wojkowa w Wars1za­
'\v1e. 

drezyną mororową do Mińska. Towa- rmtndur wofskowy. Po upływie godzrny 
n>yszyło mu dwu agentów czrezwy- znalazł się ponowruie w niewoli. 
czajki (G.P.U.) i dwu cz.erwono~wardzi- Bolszewicy odwieźli oficera do M1ń-
stów. ska i tam oskarży;l;i o szpie~ostwo i za-

W odlegJości pięciu kifometrów od mach na Opański,ego. J1edno i drugie ,,_ 
granicy nastąpiła katastrofa. Mknąca z skairże1n..ie jest potwornym wymysłem 
szybk•ośdą 30 kHometrów na godz,inę bo!szcwiddch 01:rryszków. 
drezyna wipadła na podlożonv kamień. vV pełnym mundurze i na koniu nill.'lt 
Opański i jeden -z agentów padli z roz- liie może prowadzić akcj1i wvwiadow­
trzaskMiemi glowami. Reszta uczestni- czej. Por. Jani nie mógt też organizo­
ków podróży rozbiegfa się w panicznym wać zamachu na drezynę, na !której sam 
stJra.chu. byt wiezion-y dlo Mińska. 

Porucznik Jani slktorzystat ze sposob- Mimo to czerwoni banidivcr skazali 
naści i, jakkolwi'Cik potłuezonv ogólnie, 

1 

por. Jan1 na śmierć i - jak brzmi·ą do­
usifowat przedostać się na polska strom:. niesienia dzi·ennilków ryskich - wyirok 
Sz<tnse mi.al minimalne, ze względu na ten wykonali. 
••• + li- •••+• 
Łódź wita pana ministra! 
Minister Składkowski przybędzie do Łodzi 

dziś o godzinie 4-ei po południu. 

Eugenjusz Bodo Konrad Tom 
(99"/0 łodzianin) (49 68°/0 łodzianin) 

obmawiają swą niemal tQdzmn~ Łódź na 

&PSA* 
scenJe „Casina" !. 
'em AAP "'www---

Brzytwą poderżnął so­
bie gardło 

na schodach domu 
przy ul. Leszno 33. 

Lódź. 17 czerwca. 
W dlniu wczoraiszym ldkatorzy do­

mu IPTZY ul. Lesz.no 33 usl'.vszeli ptrz.;:­
raźlirwy krzyk, wydobywający się z lk-la­
tkll schodowej. 

Przera:heni domowmdlcy wy;biegłd szyb 
ko na schody gdzie uir.żeL 

W komen:dlzie bataJljonu niie wierz()no 
poczaftikowo w mmi'Jlihvość ,p.Oll"Wa.iniia.. 
My1śla1I10, iiż por. J1Mti zabłą;dlził na po@ra 
nicru. W)l5łane patrole p:rzetriząs.nęły od 
cinek gtrani.c2l!ly, 1asy l mokradła.i, n:i.esite 
ty, hez:r.ikuit·ecm:ie. 

55-łetnie~o lokatora tegoż domu Jana 
BaJera, broczącego krwią i z trudem 

opierającego się o p0ręcz. 
. Lódź, 17 czenvca. I Jutro milo. Składkowskii będzie . już Ody jeden z sąsi1adów chciał ZibHżyć 

Dziś o godzinie 4-ej po !Pcludini1u przy- o godziin1e 6-ej zrana na ulicach Lodzi, się do Bajerra, rnl1iny zachwiał się na no­
będzi'e do naszego miastl'a part minister chce how uem d:Oikł'ad:ni·e zapoznać sfę z gach 1 tracąc przytomność, 

Dopforo p-Oimym wiec210rem, po o­
f>rizymaniru dokładl!linch wiadomości z za 
kordohu, wys.zła na jl!frw pimwda: 

spraw wewnętrznych g'en. Sfawoj.-Sktad ruchem i pracą na mieście w dągu cal1e- padł na posadzkę. 
kowski. go dnia od najwcześ1T11i.ejszych g;odz11n do Domownd.cy zaalarmowali n.atych„ 

Zraina pan mi1nister wyjechał z Kali- późnego wieczoru. m;asit pogorowi'e. 
sza ~ o godzini•e 10-ej zajechał do P i ort.r- Pan minister Skla<l'kowski zwiedza Le:ka:rz stwi,erd~iil glę'bdka ra:nę na 

Porucrzmik Jani · spędził osfatni w:ie­
Cl'lĆl:r na ziemi po1s1kiej w folwa.r1k.u pog­
ran~1cmym, na odcinku 10 bata.11jonu. O 
godzttlllie 5 rano był jru:ż w mwn<lluirze w 
~btlą i rewoliwerem. Dosfadltszy ·konfa,, 
wdał się w kierunku sbrażinky. 

kowa, gdzie natyohmiast przystąpił do Łódź już oo raz dirugi. szy,i z prawej strony. 
hr~peikcji urzędów państwo:wych. Za pierwszym razem podczas prze- Przy rannym Z111alezń.ono pokrwawi<r 

Po potud!niu rni'n. Skladkowsk:i wy- jazdu przez Łódź, zatrzymał sie na kifil{a ną brzytew. 
ruszy z Piotrtkowa i przyjedzi·e do Łodzi godzin i urządził wódcza·s próbny alarm Wedfog zeznań lokatorów tego do-
o godzinie 4-ej po południu od strony policji konnej. · mu, Bajer od pewnego czasu zdradzał 
Rzgowskiej. Ty1m razem pwn minister ma zami1ar objawy choroby umyslio•wej. 

Mi~ały goihriny, a por. Jani d!O s!Łll"'a~ 
nky niie pir'zybył. Zbłądziwszy w g.ąs~­
czach leś.nych, mała.zł się p.rzyipadlkowo 
na teiryfo·rijum sowieckiem, ~dizioe dio­
&1;,r,zegł go pruhrol boh;zewJcki. 

Prawdopodoib11!1e dz.iś jesczcze van zapoznać się z cafoksztaHem naszego Z zawodu byJ rkacz;cm i1 pracował ,~. 
minister zwiedzi kWka urzędów i żyda, by wyrobi'ć sobire doktad11y sąd fa.bryce. 

wieczorem uda się na spoczynek do o.potrzebach Łodzi. Wczoraj wyimlk1nął she ckhac:zem z 
Grand łlotelu. m:eszikainia ~ korzystając z tei?:o, że na 

Ujęty i sfaw.i.ony prze<l szefem aze­
rezwycza~ki. Opańskitn który właśnie 
ba wił na p°'g"ranicz.u, oficer po'Wołał się 
n.a traktat z d. 25 siierp.nfa. 1925 r., p~ 
sany przez Polskę i Sowdety w J'allllPolu. 

Na mocy tc·go traktatu zabłąkanym 
iołt1ierzoi111 obu strnn przyslnwje prawo 
powrotu <lo ojiczyzny. 

Opański nfo uszanowal tra1\1t'aittt1 ni-3 
wrócil por. Jani wolności i powiózł łtO 
Ml ]~ AfSiMW tt JAi 

Samobólstwo · dy;nnarza 
10\VIBGkiego. 

Chc1aJ S!ą pow1es1ć na ra· 
mia od okna 1 runql 

na bruk. 

Zamach samoboiczy kupca warszawskiego w taodzi 
Dzięki - natychm1astow~i pomocy zdołano go 

uratować od śmu211c1. 
lódź, 17 czerwca. wielkie zi:lenerwowanio. 

Przed kilku dniami przybył do Ło- Wczoraj o godzinie 5-cj po południu 
d2l :t Warszawy zamknął się w jednym z pokojów i 

46-letni Izrael Segał, poi;rosił 0 atrament i papier, 
posiadający w stolicy wielkie przedsię- chcąc rzekomo napisać list do Warsza­
Morstwo manufakturowe. 

wy. Segał przybył do i'...odzi w celu na- Prośbę jego spełniono. 
wiązania stosutików z kupcami łódzkimi· Pan ~. zamknął się 

1
· usiadl przy biur-

Warszawianin zai11stalował się w 
k h d ku. 

nUesz :.niu swych znajomyc w omu Gdy·1Jo upływie dłuższego czasu pan 
przy ul. Pranciszkanskiei 15. 

Pan s. miał jUż onegdaj eyjechać z S. nie wychod,zil z pokoju, domownicy 
Łodzi, lecz oświadczył domow_uikom, żE: zaniepokojeni tym faktem zapukali do 

d • ł · k' h drzwi· z powo u meza atw1'etua wszyst ic Nikt nie odpowiedzitał. 
Bedm, 17 czeir'Wea„ spraw, musi zatrzymać się Wówczas otworzono drugie drzwi i 

W sanafotjittm Lahrnana pod Dre:z.- jeszcże na kilka dni. ł 
nem paipcłini~ s.amobóisitwo b. sowiecki Z11afomi pana S. nie mieli nic przeciw oczom domownikom Pr~edstawi się 
komi~arz. 21tt1rowda Tarasiewicz. Usiiłował ko temu i pozwolili mu chętnie pozostać tragiczny widok. 
on pow:iesdć eię na ramie od okllla przy w ich mieszkaniu. Pan S. leżał na podłodze nieprzytom 
pomocy 2 chrtllS1ek od nosa. Zdziwiło ich jednak, ze pan S. wcale ny a obok niego leżała pusta flaszka, z 

Chustki z~vały się i T1S.Jrasi1ewicz się nie komunikuje z rodzin n, i nie zav.ria której · s~czyło się jeszcze kilka kropel 
runął z pierwszego p:ięttira na bruk.· damia nawet o odłożouyrn prz:rjeździ'e. !odvny. 
śmierć nasita,u:>Jła momerutaLnie wskiurtek Na pytanie wtaścidcla mieszkania .Zawezwano natych(niast karetkę po 
odni·esiionyah oihrażeń. dlaczego nie wysyła telegramµ do War. gotowia. 

Po<linie-s~one . ze sitrony komunistyicz- sza wy pan s. o.Q.Darł, ie rodzina i tak na I Lekarz po prze.płukaniu żołądka po-
nej po•ck~ ,;irt•ertiia, · jarko.by chodzHo 11U o l niego nie czeka. · zostawił detrnta na' miejscu. 
zamach na bo·l!S'iiewiakieigo d}'lgn.it~- Od dnia onegdajszego pan S. zaczął Przyczyna samobójstwa nlewyjaśnio 
okazały s.ię nieprawrdziiwe. WY.l\.azywać na. 

• 

scbodacth nikogo 'nie było, 
poderżnął sobie gardło brz:vtwą. 
Począ1Vkowo byl jeszcze przytomny i 

choiat zaafarmować sąsi.adów, le..."Z 
wkrótce wskutek U!IJłyWu kifwti Sltlracił 
1Pr2ytomność i upadl na ziemie. 

Lekarz po.gotowia odWiózl samobój· 
cę w stanie gi:oźnym do szpitala św. Jó­
zefa przy ul. Drewnowsldej 75. 

P. Marysia Zawadzka, 
łodzianka, zaangażowa­

na do wytwórni nuz­
m1ock1ef. 

Z Warszawy donoszą: 
Wytwórnia berlińska Phoenix-Pilm 

w Berlinie zaangażowała znaną pięk­
ność łódzką panią Matlę Zawadżką na 
szereg występów. 

Nowa adeptka sztuki kinernatogra.. 
ficznej wyjechała już przed kilku dniami 
do Berlina, gdzie rozpoczęto nakręcanie 
jednego z większych filmó.:w. Za tydzień 
wyjedzie p. Zawadzka do Wenecji, gdzie 
rozgrywać się będzi1e, dalszy ciląg akcji 
filmu. 

W jesieni pierwszy film z panhl Za­
wadzką zostanie zmontowany i ~ieQllllloo 
strowmiy. . ' 
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Profesor amsterdamski Bock Koepenikiada 
twierdzi, że waFrankfurcuz n. Manom. 

ludzie są poproslu niedorozwłniętemi małpami scew ::;::!~'~:.;~o~~::,;~'"!~ 
sławną hisitorję szewca z Kope111iku. Mlo-

A więc.„ pakujmy manatki i jedźmy do małp senegal· ~;~;:~:; f~~i~:v:s1!~~~la~~~~~:~: 
skich na kurs doszkolenia" ~~:~~~~~

0

!~ek~~aę ~!~ ;:;~ą! 
H 1 pił do mego akolo 30 lat bJCzący czt<>-

Przez „one" rozumiem poprostu zwit: 
, zvta. nawet nie wszystkie, lecz przc­
\\ '<1'.lnie domowe, a ścislcj mówiąc psy i 
kuty, zaś prócz nich ... małpy. Od czasów 
I )ar wina, ile razy mówi się o ludziach, 
tyle razy nie podobna nie wspomnieć 

manatki i pojechać na kurs „doszkole- nc;ć się z marzeniami, że po powrocie z wiek, przedstawił mu się jako unędnJ:k 
nia" u malp do Senegalu czy i1111cgo Kon kursów w Afryce będzie przechodził kryminalny, oświadczył, ż.e go aresztuje 
;:;o. O ile palistwa nie utworzą specjal- przez ogrody nic po ZJicmi, lecz skac'Z4C i wezwał go do udania się razem z nim 
nych stypendjów na ten cel, dla ndeza- po wierzchotikach drzew. ua policję. 
możnych obywateli na takie skornpleto- Za to skieruje ca~y wysiłek, aby zo- · 
WCl, n1·.e e<luka·"J·,·, będą 1nog·l1· pozw.ala•~ , d k • • · I Ogtupialy tern zajściem młodzfein!!M 

równic-i o małpach. • 
W ulektórych krajach już dawno 

prJed Darwinem zestawiano małpę z 
człciw!cki..:111, a na wsi polskiej już przed 
wiekami w niektórych o:;olicaGh często 
\va110 tcm przezwiskiem te przedstawi­
cielki plci pięknej, które odznaczały się 

...., '"' stac os onatą rnatpą na mnem po U· 
sobie jc<lynie ludzie bardzo zamożni. Będzie się starał stać tak bezwstydnym poszedł z nim rzeczywiście do prezy- -

Co zaś ma uczynić zwykły śmiertel i złośliwym, jak szympansy, pawiany i djurn policji, gdzie rzekwnY urzędnik 
n;ik, lkttórego nie stać naweit na uarę ty- orangutangi. kryminalny odebrał mu tekę z oieniędz­
godni wakacji w jakim Andrzejowie? Ale podobno wiei n ludzi nie czeka- mi i oddalił się, nakazując mu, by czekał 

Będzie musiał zrezygnować z na-f ło w tym względzie, ai ich do tego za- na tern miejscu, gdzie on zaraz wróci ze 
dziei zosta:nia doskona·lą małpą i pożeg- chęci odkrycie profesPra Bocka. swoimi łklolegami, by go prz,esfuchać. 

•Yttii::\ kkkoś;.;ią obyczajów. 
Zostawmy jednak na póżniej niesz­

c~sne skutki powinowactwa między 
rodzajem ludzkim a małpim. W ostat- rtia potrzeba szympansów, by odzyskać młodość 
ni"'1 czasach inr.c zwierzęta dotąd pokor I r ł · · t d St h n. 
Re, znalazły się w zupełnie nieą_czekiwa UZUpa niania ma 0 Y afnQC a_.. wOrOnOWQ. 
nej sytuacji - I w· lk. ł d t I h D R . . . . . 

Oto na i:oleja<Ch francuskich psy i ko- ie l wy om ": o yc.1czasowy~ r. a1ts1s, zaJrnu3ący się w owym 
w zostały zrównane z pasażerami dwu- metodach odrnładzama zrobił dr. Ra1ts1s czasie teorją Woronowa. wpadł na po­
nogił'łli, z tą narazie różnicą, że muszą u:zędowy weterynarz . ogorodu zoolo- mysł przeszczepienia zdychającemu 
odbywać podróż w plecionych koszach. g1cznego w Buda.pe~zc.1e. . . . . gruczolów młodego szympansa. 
r;ieprzenoszących rozmiarami 45 cen- ~rzed trze~a nues1~c~!lll zJaw1.l ~1ę Operacja się udała. 
t}>m~trów. Za to płacą w całości bilet u. meg?. zarządca rnenazen1, z. o~tiaJrnI~- Po dwu tygodniach stare zwierze po 
zgoła jak ludzie, i mają prawo do zaj- mem, IZ s!ary sz~·mpans, z[lajduJący ~1ę częto się ożywiać, w ciągu trzech rnie­
rnowania t:rie miejsca na ławce, ile wy- w ogr~.zte zolog1cznyrn od lat 25, lezy sięcy ciało pokryło się nqwyrn włosem 
lllflga ich pleciony koszyk, W miarę e- w atrollJI· i przybrało wygląd młody. 
mancypc.LcJi psów i kotów zostaną znie Dr. Raitsis zbadał małpę i stwierdził Próba dr. Raitsisa ma doniosłe zna-
sione te ograniczenia c~ntyrnetrowe i iż kończy on życie z osłabienia starcze- czenie· 
największe kundle i brytany bę~ się go. nastąpić może po przeszczepieniu· gru-

Młodzieniec dowiedziait srę, niestety 
zapóź.no, ~ padł ofiarą sprytnego oszu­
sta. Ozek został urfi.eważniony, ale go­
tówka milkła be~,powmtni,e. 

ł 

Jaszcza tragiczny bilans 
wialkłBi wojny. 

Urzodowa statystyka sitrat ooniesk>-
11ych przez armię austrjacko-węgieirsk4 
podczas wiieltki'ej wojiny wy1kiaz11je 87<> 
tysi·ęcy z.abityich na 8,322,000 pociągnię­
tych do służby wojskowej. 

Liczba rannych, zaginionych .j wzi.;­
tych do niiewoli wynosiła około 4 miljo­
nów ludzi. 

rozpicraly po wagonach i wara pasaże- Należałoby więc dobić szympansa. czołów tego samego gatunku. 

rowi, którvby im nastąpil na ogon. • !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!..!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' 
. . Takich niepokojących objawów tego 
dziwnego ._i;a pan brat" jest więcej. Oto 
pewne prt.edsiębiorstwo podróży po Al 
derze rozlepiło po calej Prancjl afisze, 
1WZywające tur_ystów, aby jechali do Al 
ceru „estiver". Słowo to, tego samego 
tródłoshwu, co "ete" czyli lato. nie zna 
czY bynajmniej. jakby się mogło wydać, 
~pędzać lato", lecz „WYpędzać bydło 
na paszę na letnie miesiące". 

Wprawdzie już dawniej mawialo się 
Clo płaczącego obyWatela bardzo mało­
letniego: ,Czego 'beczysz"? a o tenorach 
zda!"JUl wyrażamy si~ że „ryczą", w in 
JIYCll zaś wypadkach mówimy o bliź-1 
nim, że „wyje", ale nigdy dotąd oficjal­
nie nie zwracano się do lujlzi na afiszach ~ 
zapraszaj~ ich, aby „szli na paszę na la J 
to•· ~ 
. ·ukoronowaniem tego wszystkiego t 
)est niedawne wYstąpienie profesora l 
Bocka z Amsterdamu, dyrektora insty- 1 

tutu anatomicznego w tern mieście· 
Profesor Bock, jakob~ udowodnił,{?) 

te ladzie są poprostu niedorozwioiętemi 
naałp&ml. Do pewnego czasu proces ro 
zwoju embriona ludzkiego i malpiego 
idzie tą sarną drogą i zatr,zyrnuje się w 
pewnym punkcie. U małpy idzie dalej 
normalnie, i nasz „włochaty kuzyn'' du -
staje potf;'żne szczęki i silne a gibkie rę 
ce i nog.i, ~dy tymczasem u „homo sa­
piens" rozwój dalszy zatrzymuje sic; i . 
na świat przychodzi istota niedorozwi- · 
nięta, bez.zębna, o odnóżach, na których 
nie może się wogó!e utrzymać, nie mó­
wiąc już o tern, że zjawia się zgoła nic~ · 
przyzwoita, to jest nieobrośnięta wto-

. sem. . 
Tak nitkompleh1y osobnik, znalazł­

szy się w towarzystwie innych, podob­
n!e sobie, jest zupelnie niezdatny do ży-­
cia i bytowanie na tym padole płaczu 
zmieniłoby się dlań w jedną katastrof; 
gdyby fl1e sztuczne „reakcje", w postc:ci 
cvwili zacji, rqdziny, moralności. sentY ' 
mentów, litości i jym podobnych rze-­
czy, które jako tako umożliwiają mu 
spt:dzenie tych kilkudziesięcm marnych 
lat. Tymczdsern jego włochaty kuz\ n 
buja sobie po drzewach, silny, gibki_ ; 
tak żywotny, że aż ,zmuszony jest, dz;<; 
ki różny,n ~·oronowom, oddawać SW<\ 

najiej)Sz~ cząstkę dla podtrzymania ma~ I 
uego życid swego zmądrzałeg-o kuzyna , 
„homo sapiens·'. , ł 

'(.. 
.,.Odkrycie" proiesora Bocka kry je 

w sobie nieobliczalne perspektywy i mo 
;~Jiwości. Wprawdzie on sam tego ot\Va!· 
cie nie wypowiedział, ale każdy łatwo I 
zgadnie, że należałoby teraz powiedzie•: , 
sobie: i 

- Niema innej ragy, jak zapakować i 

„Dzień szkoły polskiej" w Warszawie. 
„ 

W Warszawie odbył się ,,Dzie'ń szkoły polskie.i'', połączony z pochodami młodz leży przez miasto. fotografie 
przedstawiają defiladę uczenie młodzieży męskiej na konia~h przed pomnikie m ks· Józefa Poniatowsk.iego. 

a 

nasze 
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• EXPRJ:SS 

I 

. ,Ksią~: Ponieważ mam zamiar mó-1 Pańska twarz wydaje Inr się zna-
w;p dz1s o oszczędności, uważam, te jomą ••• Czy ja pana znałam? •• · 
. ia1eżałoby kwestę urządzić przed prze- - Owszem„. Byłem pani pier,7-
nową... szym mężem-. · 

• 
W IE CZO ~NY Str_-~..! 

Bawił się wesoło na uroczystośni. 
gdy nagle zauważył brak ,niklowego zegarka· 

Łódź, 17 czerwca. skąd przyjechał na ucztę daieki krewny 
pana domu, niejaki Jan Dulemba. 

Zabawa rozpoczęła się .o godzinie 10 
wieczore·m od toastu na cześć młodego 

z okazji narodzin nowego potomka. . Wiśniewskiego. 
Pi-eniędzy na zabawę nie żałowano, Przy stole zebrało się kilkadziesiąt 

Pan Wiśniewski, zam. przy ul. Wy 
sokiej 13, postanowił \vyprawić hucz­
tiY bal 

dzięki czemu uczta zapowiadała się ni osób. 
czem na - zamku królewskim- w izbie panował nieopisany gwar i 

By nie · zbraklo gości na tym wiel- hałas. · 
kim festynie, Wiśniewski zaprosił nk· · Co chwila napełniano kieliszki jaki1n~.; 
tylko wszystkich swych znajomych, za ba.rwtlym płynem, który automatycznie 
mieszkalych w Łodzi, lecz również z o- poduosH temperaturę w pokoju i wpro-
kolic, ba, · wadzal gości w dobry .humor . 

Za zdrowie gospodarzy! - krzyknął 
ktoś przy końcu stołu. 

nawet ze Skarżyska, 

- Niech nam żyją 1 - podchwycono 
toast. 

Listonosz sprzBdawar Podpalenie uy nieszczęśliwy wypadBk? i ki~ii~:.iw~ozleglo się brzęk szklanek 

znaczki pocztowa, s ł ł. d d . k , . . noś~i~t~~;~c~, g~~;~1~:1~i~fę j~;s~~~~~~ 
które od/ep1ql z hstó·w. p onęiy wa omy m1esz aloe, pięc obór, z m}eszkania, gdzie nie mogli się odpę-

d 3 as'c, t d „ ł • t . •. • dzić ·Od reminiscencji podróży morskiej . 
. Lódź, 17 cze11wca. w n le s o o . I cz ery p1wn1ce; . . Inni, nie czując ~ię już nawet na si-

Dniia 19 J.ipca ubiegłe.ro roku lisito- , • t h b d ., ' b · · d d · 
rwsz urzędiu pocztowego nr. 3 24-letni · . ~odź, 17 czerwca.. się z ponurym sykiem, niisrezyciełski-ch ac ' Y OJSC ezpieczme o rzwi, roz 
Stanisław Wy.sokińs.ki zwrócił się do u- V( 4nm w:czo~aJszym około ~odlzmy płomieini. . łożyli si'ę na krzesłach i trwali w slod-
·zędlnikia Tade·usiza Nawirnok~ego z proś :10-eJ rano, we ~:s.1 Zrzakowa, gmlllly Rę- . Pomoc była bez:ow.ocna. kiej bez9zynnośc4 wydając od czasu do 
bą 

0 
CZlll'o, rozległy się Dopiero przed wieczio~em oczom z;roz czasu jakieś ochryple, niezrozumiał~ 

e.aimiainę na pktniądze kilku znacllków krzjki przera0omycb mi~w. paczonych p.ogoneLców pr.zeidstawi.ł się dźwięki. 
~'""'~-·· h · n... 

1 
ł 0 L-4,,.,z ..... ~ ... „~ ..... ~..... Nągle przy stole rozległ się krzyk. • 

po .......... nyc wnrh<>śai 50 grc1szy. .r•1zyczymą a. amm by pożar, który wi„ ~........... · · · 

N · -~-· · 'ł _i_ I b hl c.płonęły diwa domy m· i'eszka.·1·--, pi'ęc· Ratujcie, złodzie~e! - - -
awroUKI zam1e.11i1 z;niacnKi, ecz po wy ·uc · · ui ~ ' 

wykona·niu tranzakcj.i ~p.ositrzegl na w 2lągt"Odzie ~podana Szczupowia. obó:r, dtwanaś.cie ·slt"odół, czt•ery piwinice ,Łatwo sobie · wyobrazić, jak wielki 
maczkiach z oC::wrotn.ej sitrony ' Ogień z błys.kawicmą szybkością po i niezJl.ii:cZIOl!la ilość ISlPII"Zętti<?w domowyich. poptoch zapanował F. mieszkaniu 

pewne słady1 czął siię pirrenosić na sąsiednie zabudo- Na szczęście wypaidlków z liuidźn:ni n:fo Nawet ci, którzy zdawałoby się leżą 
v."s•kaZ!u1jąc':! n.a to, że były one zeirwane '.wania: był.o . . 'nierl!Chomo, :Q:Qgrą~eni we śnie, 
~ kopert. , . . Napirótino biegiali z wiadir.am[ zirozipa S~~ity są b~~dz~ ipo~.azaie d,.a mie, · zerwali się na równe nogi 

. Nawu;ock1 7.awia<lomil 0 ~nvyż,szem cze.ni sąsiedlzi. szktanoow ubog.1e1 w1osk11 , • ' • 

k1erown1k~ unę<du poc?l~owego rnr. _3 Bo Płomi<.!ń. szerzył się ~wałitowmie, . wynoszą bOIW1Lem oknło 30 tysięcy zł. :by ratowac krzyc~ceg?· . . · 
!esława Giepertowa, Mory z.e s•w<::J sbro suche belki tr _____ , 1edin1ak:że hudiowle były zaase·killll"iOWane. Po srodku poko3u z przerazoną mmą 
11
y · z~-uaay, W ohec tego, iz .zac.hodlzi pode~ll."zę- stał Jan Dulemba 
u.meldował 0 tem policji. płonęły. siti;~chy, padały z tcza.sikiem nie, że zag~oda z.o.stała p·odp.ailona, o '!IX .i trzymając się za gtowę, krzycza{ głoś 
W drndtz:e obs1erwa·cjli s1tiwietid,zo.no, ZW'1!:'0~J, 001k· ~Y· u padlku zaw1aidmnoono poSlte:mtinelk poillioj1 no , 

ie W}"!'okińis:1ki . . n.u;Zy;n.. :o•ute{, ~ze.~-e~tw8: mę- kitór.y W1S~zatł' w tej ·sprawie e'Illeirgkzne • - Okradli mnie! Trzymajcie ztodzie 
cdlepi.iał maczki z kopert, :zJctzym 1 załosmy 1pfaaz dZ11•e>C1 JllleS<Zały doclio&zente. . ja! . 

wsikutc:.k czego adresac.i narażeni byli - Kto skradt? 
::ia dcdatkowe opldiy.• -- Co skradt? 

Oue~daj Wy-sokiń·Ę:iki zasiadł na ła- K~s1·er kołe1·owy zdefraudował 4z~I% . , -Odzie slm1dl? -
w·ie O.r-11łariżonycl1 ... v.; saJd'zie o!kitęgowyńi. . Jll · . &Id Z • ; ,....:.. Mialem nikl~wy zegarek w kami 

: Oslkanżony do-winy sJę nie przymał. zelce - tłumaczył poszkodowanv -

~aJd ska,i;at go - : • , Sprzeda wał n.a własny rachunek , ·~1·1e· .·ty kosztowar navewno z osiemcttiiesiąt ztó-
~ na 6 miesi;~,; ~ięzti.enita U tych.~ Pól godziny temu jeszcie go mia 

I ll-e1· kła_sy. tero w kiidsieni,' a. teraz już go nie mam;'' 
, Zrozpaczony gospodarz wszcząJ . na-Pr obny . alarm \V Kon· Lublin. i ·1 czerwca KonfrfJJla stwierdzi!a ni·ed:ohór tychmi_ast ~oszu\{iwani:e· . '~ ; ' . 

S
tmgfy'··DO\V. 

1
-8 

Na dowrcu kolejowym w Lublink w.yn~szący 4,233 z.ł<>tych. .· 

1 

. '!'/ mreszkaniu przewrócono wszy:st 
. l'I,'' . · wykryto osta:tnio więlki-e nad.użycia po- Stankiiewticz urządzil s~ę w następu- ko -.o gó,ry nogan:i, lecz., • • · 

wyka zal; ta:'sfraż ognia- pełn~ane 13rtez jący .siposób. ·. zęgarka me znaleziono. '. ' „ 
- kasjera kolejowego niejakiego · Po oddz.ieleniu sprz-edaży b11ętów kla Poszkodowany Jan Dulemba zawia 

WQ czyni WIG/kie p'ostqpy . Stankiewic~. sy III-ej o<l pozosfa.tyrch ir wskutek po- domił o kradzieży policję; · która spisata 
Łódź. 17 czcnvca. Szczegóły tej sensacyjITTej sprawy wstalego stąd ·zamieszania, Sta,·nldewicz w tej spraw.ie protokół. 

Po\viato\\:.a i x.vojcwódzka komenda przedstawiają się następująco. · wyjmował z każdej serjj Po kilka bile-
srraży ogniowej· kilkakrotnie Już zwró- . ~ewizja, przeprowadzona przez ko- tów~ które sprzedawał na własny 
::cila uwagę na $.J.nułny. fakt. że sittaż og- nu:sJę kontrolną w kasach dworca kole- · rachunek. ·. 
u;owa w Konstantynowie nie stoi na wy jówe~p. _ujawnifa. Stanikiewioza osadzono w więzien'u. 
sokośći swego zadania'. naduzyc1a PoPełm~ne w kasa~h . I i li kl. Tltnmac~y się on, że naduzyć ·dokonał 

.Pr.zed dwoma .tyg0dniami wybrano Sprawcą naduzyć ·okazał s1e wt;kutek pobierania małej, nlewystar-
w Konstantyno\lfie J1QWY zarząd straży 25-Jetn!i» kasjer kolejowy, · czającej pensji. · . ' 
ng11imvej . . Ignacy Stankiewicz. Komisja kontrolna sprawdza księgi w 

\Ą/ celu przekonania Się •O spraw'no~Ci Żtmaty i ojciec dwojga dzieci. dalszym Ciągu, W celu stw4etdzeinia l-
Stiaży pod nowym zarz::idem naczelnik Staiikiewiicz byt dawniej telegrafistą. stotnej wysokości strat skarbu pańs1twa.1 

n19 wolno niszczy­
. kontraktu!„ 

Przekonał się o tern wczo­
raj na własnej skór.ze 

Józef Wojcieszak. 
\Vyd.ii~ł,u bezpieczeństwa przy woje. Przed dwoma la-ty otrzymał posadę Należy zaznaczyć, że jest to już 
\vództwie łódzkiem p. Bicl~cki łącznie fki?..sjera na dworcu kolejowym. I · druga defraudacja . Lódź, 16 czerwca. 
ze starostą łódzkim p. l(żewskim urzą- 9_statIJ'iC? powi·errnno mu kasę pierw- n~ dworcu koleiffW}~J11 w Luhlinie, w Zamieszlkałry we WISii Pisihrokonie w 
dzi1i w dniu \VCzorajszym w Konstanty- szei . 1 d~·ug1eJ k'.asy. migu krótkiego czasu. grnimiie . Zapo~~>ee 49..iletn!i Józef W-0jde-
11owie o godzinie 9-cj wieczorem prób- s1zak cńeisizytł się w okollky opimlją boga.te 
ny alarm- go wieśniaka. . . · 

Na dźwięk trąbki strażackiej w mia- War 1· at . k • . w cza:rwlOU ubie~łeg·o roku Woj·cie-
steczku powstato wielkie zaniepokoje- n a s·z czy Cle a a CJ I sza1k zawarł korn!ttraikit z Ko:n;sitianic:ją Sil.ió{ 
nie. · niicfką na 

\Vtadzom bezpieczeństwa chodzHo Zarząd szpitala wzywa straz· ogn1·ou1rą. odstąp.ienie. w dziertawę 31 łokci grun-
0 stwierdzęl1ie w ·ciągu ilu minut tabór n tu za. sumę 500 złotych. 
zost\'.:li9 uporr;ądkowany. Ul am t kt k J Ta:a111zaikcja została .zawarita piśmien 

. Oką.z;ało się, że. pd l<ilkunastu minu- ega1qc n OWOm InS ru ora, S OCZY nie, Skotn.i'Cka wyipłaciła Wojiaiesizako-
tach - cała straż ogniw.va gotowa była do na rozp1qte pJótno. wi 500 ?Jl:otyich i Wotciesizak jako niepis 
Wyiaidu w pełnym komplecie. mie.nny zaroiiMt podpisu 7Jło~ł pod k-0n 

· Priystąpiono do próbnego ratowania Z WaJr.S'Aawy don~"'Zą. stiriaż o~wą. Nadj~chała drabina me- brak.iem tirizy kirzytiyiki. · 
zd~nl'Oli:nvanego _podczas wojny domu. · Na pio~órzu 5'zip-jitafa św. Jana Bożie chaniic:mw. ,.,Maglitrus", r.ol!pięto płófa1a Po upływiie lci!llkiu dm W 01jiciesz&k 
· NaogóJ stwięrdzono, że straż w .Kon go (J\oo!WlLkibo.r(Ska 7) wyibie.gł z kJlUM!ki ra.ttm!k.o•we i s1Z1cZJeble w&tąip~ł inst:ruk- pirzyibył clio mieszkania Skoit:ni:cJkfoj i po 
starit'Yf!~Wi~ .zrobifa zna~zne po~tępy .i ~ydiiJaillryc2lllej . c~·r)'.' .Qmys~o;wo 28.&t 'tor, p .. ~akubow~ dla nawiąizani8: '.!?·er- pr-0si:ł1 aiżeby mu. poka·zała , ~.onibrakt, 
wykazuJe JUZ bardzo wiele SP'ręzytośc1. m StefaTI; Kapus>e·11mlk1. tnktac111 z Ujpa~c1J1.1JChem, piri.zyiglłądła.1ącym· ~yiż chce go soJ:4e p~eazyitac. 

Roze·jtt.;zał się sizyibko dokola, ipoc.ziem. się uwam.ie fym pr'zy.gotowaniom. . Slkoitnrlclka, lllie pode.j1rzew~j~ nk zł·~ 
d:oipad1 o~hrzymief, piętlniasfometrowei P. JiakwbOtW.slki poczęstował go papie g'<>, wręcizyl!a dolrumetll!Ł W ·o1c1-esizako·w1, 

Samolot \V Plomł•eniach. akacj! i ze z:winrn.ośdą wiewiórki WtCi:ra- ri<?se~, poc.zem za.proponował mu WTS:J:ą- który • . , , , 
pał s1ę ll'a WiJ.'01'121chołek. p;tell!le d!o sbraży ogniowej. porwał go na strzępy i rzuc~ł do P~~ca. 

Poznań. 15 ~zerw~a . Donośne okirzylki iradioś~1i, r.oztlieg.a..jące - Będ:zie.sz )'eMził na 'Sikawce _ do Slkotni;cka. ~yhuchnęła . '~mewem, iWo-
Nad Bis-kupicaim~r zauważooo opadai<\- się ze szicz)11tu, zaa1larmowały slłuJż1bę dial dlla zachęty. żąic mu pohCl)ą,, lecz Worcieszak W1cale 

cy samolot~ . kłóty w pew111ej ch\viH nad SZJPiitalmą, k'tória zapomocą obietrnJic i cóż Otżywie.nJe odlbiło się na twa.rzy sza- się tem nie pl!"zeją,ł i ośrMadic·zył , że 
z,;1e:niią staną1ł \V płanrierriaieh. Mieszkart- nyie1h prizynęt pró·b~iwała na~onić alcro- leńica .. Zsunął się ni.żej. Wymowa imtnuk ziemię si}r~dlał za tanio wobec tegi() ~· 
cy pośpieszy:li mrtychmiaist z 1Domocą. Pi batę do · opus•ztcrema Sllanow1ska. fora się w.zmogła. niewa!Żnił kon·łrakt. ·· 
lota sierżiłilJta , Koreckiego z 1 p. lotru- Nagabywallliia ie .zxJ.awały się sfPira- - Zgoda - mekł wtk.ońou wiairiat, daj SIPll'iawa powytż1srza walazła się w. d1nii·u 
c~ego zdołaJUO ura;to-..ya~. chociaż ju~ śH-1. wiać .cih~emiu pral\'fdz!rw; u.Ciiech,ę, k~~- pa~ rękę -. meti1S,ną~ dłoń p. Jafuutbow- W1C'!1:1oiraiis1zym na . w~kalll<ł!zie sąidlt.1 01kir~o 
nie papa.rzonego. S1errant Koreok:i ba- rą ohJawiał wesiolym Sllll>1e·chem 1 zito&łi- Sk1ego, p.rtZezegt11ał saę ·~ ISlkoozył w r·o.z~ ~o. · · 
Wit w Poznainiiu na ćw:i.~zeniacb totnii- wero:i mi.nami. p<l51taa-,fo płdbn.q _ _;.,. .... ~ 1-~ . "",. . I S1'jd skaza~ W.oitciesz;ka i:na 3 mie.sią-
ezych. Samolot był typu „Spade„. !Wireazicie 1Jtł!'ząd szpi:taJa 'Wle11Wal : .~ -·....., • , ' -,....,. ' r . -.. · ~· '. ;i_. , ce wiezienia. 
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- Czy mo!e~ sonie;wyobrazłć trzę­
sienie zietnł? •• 

- Dlaczego nie? •• Wczoraj. gdy wró 
cf Iem późno do domu czekała na mnie 
moja żona i teściowa ••• 

Nie dopuścić do strejku! .. 
Odpowl1dni1 czynniki powinny stłumić w zarodku zaf arg ml,dzy 
. dyrakcią ą pr11cownikami ,kołsiBk do$azdowych. 

Obecna taryfa wynosi nie 6, lecz 7 groszy od pasaże· 
· ra za kilometr. 

ł,.ódt, 17 czerwca· 
Łodzranom, przebywającym na let­

niskach podmleiskich grozi niezbyt po· 
nętna perspektywa zerwania bezpo„ 
średniego kontaktu z miastem. 

Zanosi się na strejk pr~ownik6w 

koleiowYch. 
Przyznać trzeba, że pracownicy wy 

brali dla siebie porę najodpowiedniej­
sią. W ko}lcu czerwca, gdy lwia część 
rodzin łódzkich przenfosła się już na to. 

poważnym ciosem,-
na który musiałoby zareagować całe 
społeczeństwo i WyWrzeć odpowiednją 
pre&ję, a!eby zatarg jaknajprędzej zo­
stał zlikwidowany. 

W takich warunkach szanse zwy­
cięstwa byłyby raczej po stronie pra­
cowników. 

ty z powodu wstrzymania mchu w naj­
gorętszym sezonie, czego w każdym ra 
zie ni·e można uważać za przychylny 
atut. 

Zamiast komunikac;ji tramwajowe! 
rozwinęłaby się znacznie komunikacja 

automobilowa 
-- największy wróg kolejek doja2)do­
wych· 

• • no natury •'. J'1°.J~ M N JA 'T Ut\) lstre!k na kolejkach ~olazdowych byłby 

Nie przesądzając jednak kwestji, zgó 
fY już można skonstatować, że strejk-w 
chwili obecnej jest dla obu stron konflik· 
tem nieporządanym. 

Właściciele autobusów skorzystali­
by skwapliwi;e z wyiątkowej sytuacłi, 
zdzierając. skórę z pasaierów. 

Strejk nie pozostałby równiei be1 
wpływu na poziom cen artykułów spo· 
żywczych w pierwszym rzędzie zaś w:i 
rzyw : naoJału. sprowadzanego do .nia 
sta z podmiejskich okolic. 

Dyrekcja ponio~łaby 'olbrzymi:e stra 

I'.~~, .~!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!.!~!!!!!!!~!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!~ 
~ ~ ~ ~ 

"@ 

· Teoria wzglqdnoiał~ 
Gdy frallllC1uz inii.es1e w ir.ęku bułt·ieiJ 

kiwiat.ów - idlzie 11Iape'W!Ilo do s1Weij ko-. 
cihamikii. 

Gdy t11przyicie aing1lilka iz klwia..tiami mo„ 
żeoi•e być pewtnii, że i.dztiie ltllll p~eib. 

* Gdy niiemJkla iid.~e po 11łł00y z oślQlior-
giem dztied, w tak1int razi'e ail.ho je!Slt roh. 
ma-tiką, a]bo nattllC!Zycielką. t1; 

FrrancuzJka sipacemtj~ca po u]i:cy z ta 
ki..m ba1gaiżiem jest uawew:no 4ii.rudłl>arrką 
żywym towarem. 

* A.nnierry!kamńai kruipu}e guierlę 1 .gdy chce 
s·ię dowiedZiieć ja'k SŁQją jego akcij.e. Ras.­
janiin - ~dy go brzuc!h bol!L 

* Gdy ame:rykainiln śdis.ka komuś ~ę2 chce tem samem wyira'Zić siwóg głębokt 
sm ottDJek. 

Czecli. śo.i1slk1a rękę swemu ro-da~ 
diia·tego, ażeby .się 11.1!PreWtqić1 tie ooa lliie 
tlk1wii w j1e·g o kł es1zeni. · 

* 

-- Więc pan otrzymał PQsade w ban„ - leżeli sprzedam te wszystkłe mo-
1',u ? .. Pewnie dlatego, że pan znał dfre- nity krawca łako makulaturę, to będę 
kto mógł zapłacić pierwszą ratę za ubranie ..• ra.„ 

- Nie„. Dlatego, że on mnie nie znał. 

Widm.o doktora Kohna 

Samoloty, które się mogą zatr~y· 
· · mywać w powietr~u„ 

Pierwsza połowa miesiąca czerwc~ 
już wykazata znaczną zwyżkę tych ar· 
tykułów wskutek czego koszty utrzyma 
nia wzrosły w bardzo wysokim stop­
niu, a w razie gdyby strejk doszedł -~o 
skutku,· 

w co należy wątpić, 
ceny warzyw i nabiatu poszłyby jes'Z­
cre w górę. 

Zatarg narazie stanął na martwym 
punkcie. 

Pracownicy - jak wiadomo - za„ 
żądali podwyższenia poborów o 33 proc. 
urlopów, zapłaty za wysługę lat, uzna­
nia angielskiej soboty, oraz podniesieni<> 
pła~ pracownikom zatrudnionym doryw 
czo. 

Dyrekcja zaś ze swej strony oś\viad 
czyla, że udzielenie pracownikom pod­
wyżki zależne jest od tego, czy mini­
sterstwo komunikacji podniesie taryfę 
kolejek dojazdowych, przyczem dyrelr 
cja zaznaczyła, że 

obecna taryfa wynosi 6 g1·oszy 
od pasażera za kilometr a dyrekcja sta­
ra się o podni·esienie taryfy do 7-miu gro 
szy. 
' Ze swej strony chcemy zaznaczyć, 
że w rozumowaniach dyrekcji tkwi za­
sadniczy błąd· 

W rze,czywistości taryfa obecna W'.Y 
nosi 7 groszy od pasażera za kilometr, 
a na niektórych kolejkach dojazdowych 
nawet w.iięcej. 

Kilka cyfr wyjaśni rzecz całą nale­
życie: między Łodzią a Zgierzem jest 
8,3 kilometrów - a bilet III ·ej klasy z 
Łodzi do Zgierza kosztuje 60 groszy. 
J:lementarne działanie arytmetyczne 
wykazuje, że 
na linii Lódź - Zgierz taryfa wynosj 

przesiło 7 groszy 
.} I od pasażera za kilometr. 

To samo dotyczy linii Łódt - Ale]{ 
sandrów - odlegtość wyno~i 11,02 klm., 
a cena biletu - -75 groszy. Między Ło 
r~h Konstantynowem jest tylko 8 kim 
a bHet kosztuje 65 groszy • . 

Tak czy owak streik pracowników 
na kolejkach dojazdowych jest w chwi 
li obecnej zjawiskiem 'vysoce nieporzą 
danym i władze winny użyć c~łej swej 
mocy, by konflikt stłumić w zarodku· · 

- str. -
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Trucizna w kwiatach·. 
I 

, Straszna zamsta odpllon1go konkurent a~ 
Miłość, dolary, ślub i tragicznie przerwane , wesele. j 

Miesztkainlka Cassfoo pod Rymem, 
-śim.iema i młoda wiejska dziewczyna, An­
t-on.ina Pas.ittto, mliała ogiromne powo1dl.ze'." 
nie; między ilrnnemi zał.e<:ał się d<> niej 
od dlłilllŻLSzego czasu jie·den z jej k1llZyltlÓW, 

Firainiciszek Pa:tSJilhto. Chciał oo żenić stię 
z nią, ale na prośby i zaka1ęda Ainfoniina 
odipowi1aidała zawsze odtrnową. 

Pęwnego d1nia wróc.ił do wisi z Aime­
ryki, gidlzie s:ię dorohi.ł dolarów, cmeir­
dJziesł'<>letni, brzydki zreSJZtą mężiezyzma, 
Niev\Leitti. Dme•wczy.nie barchzo p·odoba­
ły się dlolM"y, to też w ciągu kiróttkfogo 
czasu zOSltała toną pinzyb~za z Amery­
ki. 
. Na. jakieś dziesięć d!ni przed śllluhem 
:Amitom1na S!Potkiała swego kuzyna, który 
jeij po~oził, mówiąc: , 1 Jeślii wyijdziesiz 
za teg.o dlraba,. ź:le będlzie z tobą" .. Pog­
roilki jednak nie pom0t!11łyl odbył się 
ś~ub, a potem hucme ;ej.ele. 

Na. weselu było co jeść i pić, było 
przy czem tańlazyć. Lecz zanim tańce 
ro21poczęły się przy.niesiono młodej pani 
pr!Z!eślńteZ111l bukiet. Paoehniał ba1I1dizo sil­
:ni-e, to te Anfonilna ba:rdt.zo dłiugo naa:ia 
wała się jego wonią. 

A po niei wąchailii buikiet: jej m&JZ, 
młooziutlka kuizym.ka i różne osoby. Po­
tem dop:iern zaczęJto tańczyć. 

Leidiwo j1ed1nialk 21robiono pieflwsze kir.o 
ki w tfińcu, @dy nowożeńcy i kuzynka 

ich ośrwiad.czyWi, że C1Jtl'ją się tak źle, iiż 
wesele trzeba przerwać. Obie kobiety 
poczęły głoś.no płakać i za:wodłzić, diosita 
ły ataku nea-wo~·go, wobec C'ze,go goś- · 
oie wziesz!hi siię do clom•ów. 

Tymczasem p11~ył weziwiany leka:r:z 
potem dlrugi i tir,zęci, le•cz żaden z nich 
nie mógił orzec, co s·ię właściwie sitało. 
Ale chło-pi w całej wiosice wfot. ziro:m­
miei!i., o co C!hodlZiij oświadczyH, oni po­
p:rostu, że Antonina, je•j mąż i kuzyinika 
zosfaH zaiaza.rO<Wa•ni, a tym C2m!t'owm.i- • 
kiem jest nie kto inny, tylko Fira.ndszek I 
Pasiltito. 

Na.pewno po;r·oziumiał się on z c·za­
row.nllkaani z Rzymu i przy pomocy bu­
kietu dał zaiź:yć koohaneij kobiecie ja­
kie.j·ś tir.udmy w prosi7Jku. 

Co jed!nak poma·ga przedw czarom? 
Tyiliko ocliozairowamie. W obęc teigo zal[lirO 
wadz<ono. wiszys•tUdiclh trnjie do trzech ma I 
ny.c:h ogóillnie C'Zrurow1niiic, które o&w:iad- I 
czyly je<llniak, że ma tu miejisice wypadek 
S1ZJcze.gOlln.ie cięż.ki i że wobec tego, 
przynaj!mniej nruraizie, nie pomóc Dlie mo 
ma. 

Z kolei zaipimwa.drono chorych do 
klas'Zltoiru, lie·crz i tam niic me moż;na . by­
ło .im pomóc. 

Koibieiy na.da[ jęozą i płaozą bez 
przerwy i ledlwo dyiszą. A l:mga:ty ame­
rykanin jest zUipełnie przytomny. 

Woilow w· iwietle ~eaniów 11irJtntJunn~. 
. „Z~ noc ekaterynburską musiałem 

odpokutować". 
Tragiczny wypadek zamordowania doznawaliś_rriy wrażenia, jakby oprócz 

posJa sowieckiego \Vojkowa na dworcu nas któś jeszcze znaJdm.vat się w pokoju, 
glównym w Warszawie, wywolał sze- który jakby ocierał się o nas_, Ogarnąt 
reg komentarzy wfród astrologów, spi- nas nagle chłód. Wśród deprymującej ci 
rytystów, metafizyków i mctapsychi- szy ktoś spytał szeptem: 
ków, którzy nadsylają do redakcji nasze - Czy jest ktoś oprócz nas w poko-
go pisma szereg swoich spostrzeiefl. ju? 

Jeden z czytelników, który zajmuje Odpowiedziało kilkakrotnie miarowe 
się seansami opisuje listownie następu- stukanie palcem o powierzchnię komody 
jący priebicg seansu. w mnejscu, gdzie stała lampka oliwna· 
. - Była godzina dziesiąta, gdy za- Obserwowaliśmy dokładnie. jak mały og 
siedliśmy do seansu- nik nad naszymi głowami zaczął się roz 

Daleko od nas, 11a komodzie pełgała szerzać i przybierać wydłużony kształt 
mała lampa oliwna. Przez niedoinkni!ęte hektoplazmy. 
okno dochodził nas powiew nocy czerw - Jeśli jest ktoś obcy wśród nas, 
cowej. Stare meble przybierały w męt- niech da z,nak: - rozkazął kierownik 
nej pośw_iacie jakieś nięsamowjte ksztat I seansu. 
ty. Nastrój dla seansu był dobry. Siedzi·e Usłyszeliśmy jakieś dźwięki stłumio­
liśmy w skupieniu i ciszy godzinę, a mo ne, jakby orkiestry maszerującej przez 
że i dtużej. Sprężyna starego zegara udr I odlegle bardzo ulice. Łowiliśmy chciwie 
rzałA, :· ~ nie liczyliśmy uderzeń, pochło- każdy dźwięk. Tony zaczęty być coraz 
nięci ciemś innem. wvrażniejsz.e, akordy łączyły się coraz 

, Nagle naq głową ifdnego z uczestni-1 składniej ze sobą, slvszeliśmy wyraźnie 
ków seansu, który miał największe z nas marsz żałobny i odgłos stąpafJ., jakb:r 
wszystkich zalety medjumistvczne ·za- kompanji żołnierzy. 
częlo krążyć światełko, równocześnie - Ktoś jesteś, spytało naraz kilka , 
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katowany przez ojc 
za „zbrodnię" kształcenia się 

podpala dom oicowsk1 i ucieka w góry. 
Żandarm.erja jugosłowiańska ściga 

17-lctnicgp Janka Pet;rowicza, syna za­
możnego chłopa bośniackiego z okolic 
Mostaru Jako oskarżony jest o zbrodnię 
podpalenia rodzicielskiego domostwa. 

Jakkoiwiek był celującym . uczniem 
nie pozwom mu ojciec ukof1czyć nauk, 
potrzebując chłopca do gospodar:stwa. 

Ślęczenie nad· książkami nie podoba 
to się stare'Ilu Petrowiczowi. 

Narzekał że światło kosztuie wiele 
l zabrał chłopcu lampę. 

Janko ukradl świecę w cerkwl i da­
lej czytał po nocach. 

Przyłapał go ojciec i obil. 
:Wybiegł wfęc nocą na pod\vórz _ 

gdy zaświecił kJ>iężyc, otwierał l\sh ,, 
i studj·owat 

Zawzięty chłop zabronił synowi r1-

rzystania nawet z tego światła. 
Lecz gdy zakaz nie skutkowa! i J " 

ko pochłaniał książki przy blasku rr.:c­
siąca, .Pobił go ojciec tak, że chłopak cc;.­
ły tydzie(1 przeleżał. 

Skoro Janko przyszedł do siebie, spa 
kowal rzeczy, wloż..l;'.ł ukochane książk i 
do węzełka, podpalił ojcowską chałupę 
i uciekł w góry~ 

M*DAA M+~JPIMhliiilll!lmlE118'lllllllllllll!lil!lllimll&lllllllB„!il8lillllliliil.ihliiltlllll•IEłllEl~icii;~~ 

- Jestem Iwan Łazarewicz 
kow ! - odpowiedział wvrażnie 
głos obok nas. 

Woj- dawanie r.Qdziny carskiej? - spvtat 
jakiś ktoś nieśmiało. 

- W jakim celu tu przyszea'teś? 
- Za noc z 16 na 17 lipca! - powtó­

rzył tajemniczy glos. 
Hektoplazma zaczęła blednąć, a po 

- Chciałem wam powiedzieć, że kilku sekundach znikła. Niemiły cl 'ód, 
każdy zły czyn pociąga za sobę karę. jaki czuliśmy wszyscy, ustępował. Na­
Za noc ekaterynburską z 16 na 17 lipca strój prysł wśród ogólnego prz · nę­
musralem odpokutować! Następna kara hienia. Mimo długotrwałych usiłowafl 
dotknie Białoborodowa, a potę_m Jurow-

1 

ponownego wywołania wiz:fi, eksperv­
skiego.„ · ment już się nie i.tdat Była godzi'na 2-ga 

·- Czy kara ta spotka ich za wymor po półńocy, gdy wstaliśmy od stołu. 

' - Podszetl~ do n·iej i• z wielkim szacun-
·~ ····················~······················••iiiłili9iif9 ~1 

- W ta1kim ra.zie nie masz prawa czy 
nić oniary .te s'!.ebie i ze mni1e. Po,wicdzia-· 
leś przed chwilą, że uczyniłam dla cfo­
bię ba1rdzo wi•cle. Nie mog;ta1111 postąp'ć 
i•paczej, ale wzamian za to, wolno mi chy 
ba ząda6 od ciebi.e pew111ych ustępstw. 

( „... . '-' r k1em ucafowal jej rękę. ! l' I . G. W A R D E n. E I ! - Dziękttję ci za tylę zaufania. Masz 

I.I ZBRDDIHI\ w DHTIH~ł\RLD i.I ~:~j~."=.j~:: :~r~;~d!:als~:: 
I • . 11 o kowskiego. • „~ <Powieść kryniinalna lift tle tycia angielskich ł I _ W·i·ęc ty też· tlie wie·s·z? ! _ za wo- ......_ A wi1ęc powi:edz, czeo•g żądasz ? 1• ·milio~er6w w s!olicv hazardu). •tHli 

•••••••••••••ll•••••••1tlłr:ll 11 „ 611811••••••••A•••l1llll•••••••••ll•A!llllrlll= kJa radośnie. - Czego Się więc oba- • ZarzucHa mu ręce na s1zyję. 
59) w;amy. Wrócfany do l\i}.onte-Carlo i tak I - Chcę od cioebie tylko jednej rze: 

Kiiford skoczY'ł z krzesła, ja1k opa­
n:ony. Byl wzburzony. 

ponosisz, wyjeżdżając razem ze mną? 
l ani razu nic zażądałaś od'e mnie wyja­

Co śn'.eń? .. - I coś ty <p{)Jmyślala wtedy? .. 
e~ si<ę wtedy zda walo ? „ 

długo będziiemy szulkiali, aż znajdziemy czy: ni-e opuszczaj mnie Klifordzic -
prawdziwego mordercę. szep-nc;ta mu do ucha. - Cbcę mieć cie-

- Za1pomirnasz o tern, że s:kierowa- bie przy sobie zawsze. Chcę patrzeć na 
tem na siebie podejrzenia policji. ciebie [ nie spuszcać wzroku i 1wcj 

- Nie · wiem.„ Nie myślatam wów­
czas o niczem ... Nioc mogłam skupić my­
śli... To był•o dfa mnle zbyt ollwopne ... 
W.ierd~ialam tylko tyle, że jesteś czlo­
wliekiem uczci'Wym i dobrym.„ Ale mi­
mo to ... wszystko przemawiafo przeciw­
ko tobie ... W pierwszej chwiH pomyśla­
~am, że chcesz uciiec z Monte-Crurlo, by 
oddaUć od si~bie wszelkie pod€jrzenia ... 
Sam zginą!byś navewno. Oto dlaczego 
posta.nowi·t.am pomóc ci w 11ej ciężki ~j 
prac;w„ 

- Ty? .. Ty?.. vV!ęc wieclzia.Jaś o 
wszystkiem? .. - zapytał oszotomi·ony 
je;j nagtym wyzna·uiem. - I nie zasi:an­
nowilaś się na<i tern, ia!k wiielkii.e ryzy.ko 

- Właśnie ~ego obawiałam sie _ Klifordzie, mam wrażeni1c, że po- twarzy .... chcę co chwilę sJysz;eć od c !?-

najbardziej. Star.alam się naprowadzić cte.irzewasz kogoś, że starasz sic; kogoś b ie. ie ni nie kochasz ... 1 Pomyśl t:y J 1: 

rozmowę wpełnic na inny teima·t. Nie ocal\ ć. r mri.i.e nigdy niik·t nie kocha!... N gd1. n e 
liflj się, wyczułam, że chcesz aby śmierć _ Tak. słyszałam wyznania milo~ne1rn .„ 

Krnkowsklie_go pozostata tajemnicą. - \.Yięc chcia.tcś · ofiąrować swe iy- - UspOikój się, dziecinko, zobaczy·,~ 

- I wszystko to uczyniłaś, ażeby c·1e, aby uratować prawdziwriro mor~ że od tęj chwili będzie już nam dobrze .. 
niu~e uratować. Los swój powierzyłaś I dei cę?! Dlaczego to czynisz!? - Ach, Kli fo rdzie, jakiś ty ni.,. 'l-· 

czfowi.ellmwi., którego qważalaś za mor- - To nie jest ofiara z mej sfrony. myślny. Sądzileś, przeci eż, że cię n·c 
clercę?.. / Chciałem wogóle wyjechać do Amery- poz;nafam, a przecież sama zenval tm 

_ Nie, 'nigidy. Mogfam p;zedeż przy- P.óL. Dawno już o te·in marzyłem. W An- różę dla ciebie i zeszłej nocy czck<'-hm 
puścić, że KraJmwski napad! na cieni ~. g!j; nigdy nie miatem powodzenia. Przy- na ciebie w salonie, gdy chciałeś sie w, _ 
a tyś stallląl w obro'llie własnego życia. PuszczaJeim, że w Ameryce łatwiej bę- !k1ra ść z domu nazawsze. 1\16wii ·~. że 
Nie wi1edzi·ałam dolda<lnie, co zaszło miQ dzie o zairobek... nrnie kochasz, a jednak choi a leś~ m11if• po 
diy wami, ale co do jiednej rz.e·cz:Y hylan;. . - Ale ·ty mnie prz.eciicż kochasz?!! nucić na·zaw~zc bez słowa pożcgn:i1 ia. 

pewna: wiie<l1zi.a~arn mianowicie, że nic - Czy śmiesz Jeszcze w to wątpić, - Sądzi sz, że przyszłoby 111i to , •i.· 
k~teś morde·rcą. IJeleinoL twością? (d. c. rn.) 
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z ml~dzvno.rrodoweeo roldhu. Audomohilkluhu Polski. 

;w 'dtt. 10 om. zaJ(oóc"ZYf~ę fegoroCZtiy ·rara A'utolilo'6111dui)u Pofskt, char.ik'lior~'&czlłY· zrf wzgtę(Ju na 'WYfąłtiowd n'feżmfemte silną Jfonfittrencię maszyn. Rai 
rozpoczął sięw dn. 5 czę__rwca. a 7.akodczył się dnia 10 bm. we Lw-0wle- Punktem kulm.inacyjQYID. raidu, świadczącym o sile ł wytrzymałości wozów w trud· 
oym, górzYstym terenie była górska próba sprawności na górze Kocierz miedzy Andrychowem a ŻywceQ.t, z której momenty przedstawiają nasze zdjęcia. N.a 
lewo widać "Tatrę", dochodzącą do mety, na prawo u góry zwyclęsJd wóz "Austro-Daimler" z kierowcą p. Szwarcenszteinem, członkiem krakowskiego Au· 
tomobiłklubu, wręszcie na dole szereg stoją:cych wozów przy mecie.. Raid sam był pełnym tryumem Austro-Daimlerów, które zajęły czołowe I i II miejsca 

Jubileusz czlowłBkil, 
który nie istniał. . zmartwychwstanie umarłych . 

Tym jubileuszem jest stu­
lecie podróży mr 5 Pick­

wicka. 

m~że wkrótce zostać zrealizowane przez naukę drogą 

sztucznego krążenia krwi w żylacb.· 
,S~lonna. do rozmaiitych ~scentry;cz- B;zmŁ to jak wykwit chorobliwej fan- Równocześnie jeden z asystentów .oo!wo-,Wreszcie żyły p~lsowały, wi,dzi.ano der 

!!_?Ser AnglJ~. .U["~ą<liz<l; ob~~i:~e . e~scen- ta~ji, jak hi~torj7 .o 1:Piorach jt· strzygach. :zyt żył~ prawego ramiie~ia zmarłej : kładnie_. jak się naipelnialy i wypróż~a· 
trycz:ny JU~llleus~ l11ter~c:~. ~·ub1Jeusz W rz.eczyw1st00ci1e Jest to odkryc1e- bar- ,irygatorem wstrzyknął htr rozczynu ly krwrą. W trupie zaczęła krew krązyć. 

cz!OWileka, kfory mgdy me astrna:l. CzJo dzo &-mi<l!le i zapowiiadla:jące wiiebkie rze- solnego. R.ozćzyn wpływa tak samo w Gdy aJparat odjęto, objawy te znikły w 
wiekiem tym jest niejakil Pickwick. Sto- czy w przyszłości. Chod7)i tu o przy- tempie oddychania do żył trupa. W prze- kilku mi1nutach, rany przestaJy lk1rwa· 
lat temu, mia:nowlici•e w roku 1827 za.pa- wrócenie. życia ·truPom. • 1c1ągu ipót godziny cały ptyn zosta>t prz,~- wić, pulsy st.ainęły i twarz znowu P~Y· 
dła uohwa;ta Z11111Yślooego przez Diidkensa Do . wi1e<lie:ftskiego mstytutu sądow•ej są·czony w ciafo. fakii·eż by<ty skutki.? brała trupią bladość. · 
towarzyistwa naukowego, według któ- medy~yny dostarczaoo trupa· 40-leun&ej Nie oczekujemy cudów, nie żądajmy Jeszcze na dwóch zwlokach robion~ 
rego nJireja:kJ~ Samuel Pidkwick. w towa- kobiety, która się rzucila z 3 piętra na n:,c niernożHtwego, rnie spodiziewaimy się podobne doświadczenia ~ przelkonan~ 
rzystwie Tup:mana Snodgrasa 1 Winkle- bruk. Po wypadku priyjecha·to 1towa- żeby trup wsfa~ :i chodzi~ jak żywy. Nie. s:ę, że kriew szti.tcznie w ruch wiprowa­
go, rozpocząl swą słynną podroż naoko- rzystwo r~tU.l).k·owe, ale nie miało wiele N:c naidnatt'.uralnego nie zdarzyło się dzona dociera aż do serca. a z serca .,.. 
lo Anigljj. Sama· po'W\ieść, '.której bohate- do czyiniienia, gdyż ciężko ranna zmarła przy tym elktsux~rymencie, w każdym ra- krężnie, jak u żywego czlowie:ka, obie­
rem jest Pick'Wlick powstała znacznie w drodze do. szpitala. Ka.Tetka pogoto- zie było to jaikteś mi'Sterjtun, może po- ga całe ciało. Dociera ono prawdopodo­
później, 00 w roku is35. Tak więc amgl.i- wia Z<l;wrócifa ·i P'~zywiQz.ła łtupa do pro c~ątek wielkiego_ cudu Powraca~a ży- bnie <i, do płu~, a _nawet d~ mózg;u. 
cy święcą jubi.leusz zmyśkmiej po'Sft:aci.. sekivon11m.. . , _ . cia zmarłl'."m· lt.tz w 10 do ~5 mmut po W zaiSadz1e me us.tępuJe nowa ~~<>-

W rzeczywistości niic w tiem dizdwne- . O ?"oc!.~1?me 10 odebrafa sobie ta ko- rozpoczęcm _zabiegu zauwawno. - co dl.'!. stareupru S!POS.obow1 przywracarna zy­
go. D.iekens jest w Anglji conajmn~ed tak bieta zyic1~, o trzy ikw:adramse ·na d!ugą u zmar!yc}t 1est wykluczoqe :---- ~ r~a c1a ut.oipJOnym lub. o~tuszonym elektry­
oopular-ny jak u nws S]enkiewicz. J.e, 0 J(O J?Ołudmm przycho~·z1 l~ka'fz dr. ~,s,en- na r.anuenrn t~upa zacz~a _krwa'Ytć i to c~ną .11skrą. Ale róm11ca pole~a na stop.. 
')~acie żyją w umysłach czvtel:niilkó~' rneng.er. do pmsektonum r P'~zvnos1 z so- tak m!ensywnrc, zup.etn11e, .vak ~ z~wego mu s1ly w. sttiosowanych zab1~~ch. -~°"' 
l)ryty:jsktiich takiem samem żyo·em ·a\: bą sikorustruowany ptz·ez mego ,,aparat człrow1e1ka: Pod.obme krwawula 1 rana wa metoda, połączona z chem1cz.ne:tn').I ind 

1v n~h duszach ś . . p. Long~us P~d- d? przywracania życia". Jest to mecha- ~a _nodze,_ która. denatka odnioota przy j,eikc,iami, jak:. lobeliin~ •. adren~.łinu, lu~ 
hi i ta Wotod · M Kmi· , . i z · t rnzirn z subteili!1ym ełektrycz.nym popę- sm1ertelnym skoku~ hormonu, moze przec1ez w kiJlktu bodaJ 

P ę ' . YJ?WS.IU, cic a•gio- dem, który : pofożooy na brzuchu, poru- Ale co najszczególniejsze, że trupio wypadkach d~ci sen ludzkości o zmar-
1>~. A ~ec1cl nre jeden z na'S przyp.o- sza rytm~cznie oponę brzuszna. Dotątl blada twarz zmarłej tiabrała koloru. O- twychwstaniu umarłych. Pierwszy krok 
~ ~bł'e. falki ~rzed paru laty w pe~~ st:0sowano ten.aparat przy pr-zy pozornie czywiście nie byta to różowa cera czł\o-- jest najtru_dni,ejszy i ten lcrok siię udal; 
'tle·J ~ dmais~aJąicy chl'Opcy Vamte1-s1 zmarłych, jak również przy elektryc~- wieka ze snu budzącego się, ale :ni1ebies- osiągnięto sztuczne krąże~e krwi u 
~rzyszllJI d~ ~1ędlza P~obaszc~a z pew- nych porażeniach. · Teraz je<lmak maszy- kawc zaban':'ieni1e twany uduszonego. trupa. 
~ SlllltM\ IP'liea1'l 'ędzy, azeby dac na mszę na do wskrzeszania po!h1azała co urnie. · -
tw. za duszę ś. JP. Longitnusa Podb~pięty. Apar;:vt zbliżają do zma:rłej któr.cj ję­
ie-st :" t~j n:aiwnościt ."\ni elki uroik. Cb_:toi:- z_vk \vycią.g.nię.J:o na całą dlug~ść i1 !przy-· 
t:v c11 dah wzekonan1e temu faktowi. ze t:vvierd'.4ono s~czyipczykami ta1k żeby nie 
„1aWiska. fant~zjit _mogą ży~ rówr.rie real- móg~ napowi;ói v.rpaść w jmne ustną: E­
r.:m życ~em, Jak J!Sto~y, Mory muaJy byt kktromotor zostaje w ruch puszczony. 
zccZY\\"JSity. · Pprusza aparai:em' w temipre oddechu. 
t.~iekawe też są dzieje .Klubu Pickwi- ...-• i\15 

• w • 

Sekwestr samolotu ChamberUn'a 
za dług Lewina z przed trzech lat. 

lekarz niemiecki skal'ŻV o 45 tys. mk. honorarium. 

l\a". Powstal on na, zamó~\'1ieuie. Pe- b' d- , 'hl' , . n k d Niebywałą ~e111Saoję wywołała w &r żoną swą pirzebywał w Niemczec;h i aa„ 
:v1<t~11 \\. yda\\:_ca J '~m~vns.ki m;ial . dobrego , ~r 

1 
z~ 1" ruc _JW)' ia I\~. , 

0:~~p~n ~ 11 ~ linie wiado!Iność o zti'awieni1u się na 1oit- bywał kurację u d-ra PlU!Jllpe. · 
ilustratora lond:'lnS11-:1ch ,,lyikow'·. Potrh az,ienL,~·\~·: ZW11edz~l _b'O;\~Jem •1 ~znc ~t\0_ niiS!k1u w TempefiliofHe egzekutora są.do- Zaa:1armowane miin~sifetrstbw-0 komUJD.i.- · 
howaJ ·tylko cz.tmvkka, który b\r mu do-, r; An,JH1 _P.Dz.1:at łeJ ro,zne · ster~, b~ .f -„e. weg10. Oświadczył on, że z poJec.ema są- kaoji po diłiugi.oh naleganiach uzys!kało 
P!sat .do tych i!ustrac.yj te,kst. ~\vr~cH ~tynyi_~ .~ 0 napisania 0 '~ ego tekstu do . ~J d!ti ma zająć samoloit Chambe.rłina na Wlreszci<e od1Tooze!l.1Jie egzek'oo~ na pe-
"Ję więc. J!o zdo,Jne~o reportera dz1e1m1ka ilus,![aCJI. · . . . , .. · . siktrlek slka1ngi liekariza niemi~clkieg-0 dr., wi•en. czas, 
„DaiiJy Chron:ide··. Opisal mu nawet t.:; 1 akr? PO\\.~ta~ ow n~v;'Y Don Kt·S~~r, PupiP<e, pxzte>byiW'ająie,ego obecnie w Pitts P. LeV>im oświadlcizył, ve dawrro j~ 
..;lówną postać: Miał to być clżentelmea :P\awJe ta~ yo;pul~rny ~J(lik ~~a~v, tyL:~ buingu pirize-cii.w Levi.nowi o poforyde ho~pirzekaiza1 na pokrycie pr.ete:nisj<i dlok;t.o,.ra 
:;'farszy. z brźuszki·eąn, elegancki, z ly- n,e .r~cerski, le~z, b.urzua~y!ny, mmeJ ,n0ifa:rij'Ull11 lekar<sikie.go w wy~ok1ośd 4ł6 za pośire.dfnidwem s1Weigo a<l1wokat.a · w 
~iną i okularami 11a nosie i w kamasl- wzn1·0,sly W: swe·i sm1e15zoos-c1, za to po- tyis. marek. Plre.femsqa ta d~'hl\ie sWę jes1z- Wiiednh.1 kwoitę $ tyis. d<ol, · .. ' 
ka.ich. Dickc11s, który pro\\ ad.ził żywot gQ!Jąriejszy i · w;:zu.-ciowy. · cze ,z rok:u 1924. kiedJ'.. J)_, Levin ;wiraz_ · . . · ·· " 



/ 

Polonja-Ł. K. S. 4:3 (2:0). Międzynarodowe wyścigi dystansowe 
za dużymi mot nrami i sprynterowskie na torze Napad· gospodarzy pokazał jak się w piłkę nożną 

grać nie powinno. - Po zawodach galerja obrzuciła 
. kdmieniami sędziego p. Ziemiańskiego, który uszedł 

~z;~z~~ cało z boiska tylko dzięki interwencji wojskowych, 

hełenowsklm. 
Wymarzona pogoda i świetna organizacja 
ły się w wysokim stopniu do powodzenia Y g · policji i członków Ł.K.S-u. 

O organiizaicH wyścigów nie trzeba Zwyciężają na przemian Szmidt 
d Z Drugi t.e·gorocZllly W)'Slęp Poloin,ii sto Grę r-0~ym.a PdonJ}a pcrzeciiw 

P~ć. gdyż S. S.' Union ma po tym .ybert i Brauner. łecZ111e.j w Łodzi wypad\ł dość blado, mi- l§łońcu i wfa<browi. Piemwz.e miiniulty pil°r'y• 

·względem wy1robioną ma:rkę. Na•tomiast 2) Demi „ fond I 1lllO iż goście odinieśl1i ziwycięs:trwio, wy- nosizą ~ę chaot)llCmą z ~bu SfJran. 

świetna pogoda, taka, jaka wczoraj do- 4000 metrów z trzema finiszami. wożąc 2 ceiilllle punlkty. · ŁKS. ~m:uije inidjatywę rw; ll"ęlCe, izys. 

pi~:ała, Unionowi rzadko si1ę z.darzy. U- I Kalkbr.einer 8 punktów, II M~lstein, Pirze.die'W!Slzyst\ldem obeotia I..is21a diru- 1ru1jąic diwa rogi. 
itarfo się już bowiem, że jeżeli ldoś pyta Ul Weiss. Ostatnie dwa miers;;a obaj jeź żyna misifmza Sltoliicy, to iza.Jiediwiie cied W 11 miarucie po plęlknie pr.zeprowa 

da'W!nej świeiinej Piolonji. dronieij korp/binadi Ko.~ Loitlh I, Zim~ 
0 pogodę na niedzielę, a ujrzy afisze o dźcy mają IPO 4 punkty - zostały dodat- Więk1S1zość ,graczy to j'llYi wierteiraini fo- wski i F.mohorwioz, ~yiwa oSlłattni po 
wyśdgach, robi zaraz dwuzna:CZ!l'Ją mi- kowo rozegrane jse:zcze z Poeglem, któ- 01tibabowi, kłóirzy nie w ·sitain:ie są wyihrzy- pięlkm.ei ceolłtl2:e 'ZimO'W\Slkiego pi«'WISZą 
nę. faitahlzm ten ominąt jednruk, choć ry miejsca w rozgrywce nie zdobył. mać 90 milnuito·we~ gry. pudtinąic po ki.Il- bramkę dlla g<>ści. 
tym ra:ze;n helenowski tor. To też i wy- 3) Wyścig dystansowy za dużymi ku zaledlw~e .~ęci.adi li. biegac?.. ŁKS. nie Z1raża się 1Ultlr8Jtą bramki i 
śc:g· udały się znaikOIITińcie. motorami 10 klm. SZJCzie.gólllm.e ~Je się to za;uwa~yc w atakuje llllaJdlail. AiWci miejscowyldh są je-

i ' . . ataku, a S1petja&.ie u EmchowlJC'Za 1 Ham dna!k sibaibo obmyśdaine i obrona Pofonji, 
Do defifady stanęło aż 34 jeźdiców, . I Erxleben czas 10 min. 26 i .cztery buaigera, kilórzy ito giracze s.ą. w połiu bair- z łałJw.oocią ie Stwiidluije. 

z pośród których trzech zagira:nicznych p1a:te sekundy. : dlzo słabi w t'ej OZlęŚci ~ wyiróźtni.a się mez-
i 31 todzia!Jl II Bumo 40 m. w ty.le, I T.o samo da się powiedzieć o Lotbu I mordowany Buiłanow:, klbóry ra'Z ·za m-

. III earli 390 śrndlkoiwyoi ipomoon1ku POJl'Olllji, kitiótremu izem likwidJwje ataki igaspod'a.rzy. 
„Szlag·Lerem" dniia bY'lY ma sdę rozu- JV Kaleta 600 m. w tyle. brak. sitrurtu d'? piłJkii i W)"t'I'~ało-śd. Dobrze d)'\S!Ponowany śfodlź na<llko 

mieć wyści.gi za dużymi motQrami1
• W , Br1aik1 t.e :nadra.hia Lorth 'WISlPan.młą rllllły- otitizymitJde ipił!kę i mi·e~owi ~a·}ą prze-· 

tej kQl!llkJurencji, stawał znany już w Ło- 4) Demi • !otid li . . . ną i teoon:i!ką. Ci to giraoze są mało pro- ważni·e prawą Sbroną. ' 
dzi, SY'tn!Paityczny Brx-leben (Niemcy) - 4000 metrow z trzema finasza.1.rn. ~u}d~wtn1 ;<fila. dłrurżyiny i d:~ęk~ :nim ~a- W 20 min. ma Fejia ws1Pruniałą okazję 
l•eader Hartwig· - Kaletta (Austrja) _ le- I Ende (12 p), II Staśkowsk1 (5 p), sm~. Ja.kas d'ZL~a 051Pał~sć i ~~m1cz- do zdobycia bramki, Lecz mias1t sibrzdlać 
a.:ier Hohilfeld· · CMV (W'k)chy) _ lieader Hl De'iitex (4 p). aosJc ~1. apda11~~~ w sze!l'eg1 P-ofo~1. poda.jie dlo ityłlu Dtmice, a tein 1tak długo 

_.._. ' ·• ) 8 • ł' k ie.ze 1 OlllUIDlJa mecz wczoraiszy wy- maoew11'!1.Jlje p:Hką, póki mu jej IPII'redrw-
,WHtig L Bruno (Łódź) - leader Hoffma:n 4 ieg austral l~ i. . . . girata, rbo ma do z.awidzii.ęc~enia Zimo- nik ni·e odlhien. 

"" ·"' ·b . . B · · · d •k l Dystans: 3 dktrąz.ema mmei, mz ucze- wislkfom1U, !którego wspaniale biegi Polonja doc!hodlzi znów na ohwiffę do 
Lr.h.1e en '1 urno zna.Ją JUZ os ona e t .,,_. St rtu• 9 6 k ż , .1 · d ._ · · ..,i. 

to t t . . b ~ k . „ • s ni:n.ow. 'a: 1e - o rą en. przyiozyinr y się .o uzys1K.anta pr!zez ruą ~·OSIU • 
. r,. 0 ez s~ OUł e ~n urencyJm, n.a- I Bamgard't, II Szenfeild, m Kap'łan. aż trzech bnmek. W tej fazie ma LKS. świe·bne okazrje 

tomi.as.t ea'fh i Kaleta, mema~ w ostatniej S) W • • d t NaogM' bo'Wiem mistrz S:oU.1..-y gir-al dJo :zidlobyiciia: 'bramiki, ikcz ·O wepdmięciu 
chwhl~ przyj1echali do -Łodzi d ni'e mieli d . y~o:ig ~s ~s~~Yklm MJ.emiiicmi,e hez tempa, Poil:onja pirzyjęła. ipiiłik:i do siatki niema iI11ruwet mowy. 
cz,eisu z helenowskim toreim zapoznać się za ~zymr mo rami,. · . · nair2'JUJCone pmez ŁKS. iem.po, stwarza.tąc Raz ' 1t1:awe.t GrOS1s foiał na no1u 'kar~: 

tk ., . d. . b dz . , .1 ., A. PJJerwsze 10 kim Jako pierwszy po- groźn:e sytU1aaje p1od bramką gospoda- nym., a Dumka bęcLąic .siam [md bramką, 
z paczą u 3ez zą ar o mesm a.o. z 1• 8 11 E 1 b III e 1. K N .:.1 • p 1 „ ·~--' .t...... z· t ,_ dł ,_ !:i • • • 'ł d . t t . b' k 1. . 'l\.ry'Wa umo, ·rx e en, ar J. a- rzy. a.1~·eps1 rw o 100~1 1.>U11anvw, uno- aJK u.go Kiręc111 S1·ę 1 w1eirc1 , aż mu pirz.e 
·oi; er<> w 051 ai :mm Teigu ipo aza: IJJ om leta w 13 ok>rąreniu wysypułe się lecz wtski i TupaJisiki. dwtttlk „wyiwiet"cił'' pi'bkę. 
swą doskonalą kla1sę. 0 r itywn a:trnnku · joozi~ da- . ŁKS. miał w dniu wczo.raj'SIZym bar- Takież ipozytj1e mfał Sowiak i Feja, 

Kal:tę ~ :Brxl1ebena prześladowal pech fe .. p ym ym op · . , d~o sła~y · dlzień, ~1JCze~óJln:.e Hnda a~~ku ~~1.cz i oni ,niie bytli Lep-si od swego ko11e-
·gdyż pierwszy z powodu defektu na Wlr- J . . . Vi yłąicza1ąic Sledzia, była bemacrzteyua. s 

. . . , , . Drugl·e 10 k1m J>Okryte w rekordo- w · · ł · ·d ŁKS DOipier.o w 41 miitlJUJcie odld.aje Dwika 
razu, upadł·szy' poranił stę <losc diotkll- -~- J..ł:n d t h . .P1eirwsize·1 ~o. ow.xe . n.a.pa ' -u "'zete·'·-y ~·'-zał ·"a ,__a-n-ę., lecz fl·e .ńmra-

. D . 1 t ł d . . . · t ·• wym CZa!:l!l~, JJIJ<łc o yc czasowy re- mnno lż stale ·waidował s1~ na pol.u 1rntr •· •llll .,.u, •• = ullll. , s 
wie. zie ny en m o zrrnec nie us ąp1t h 1 k' · ·~-- · < f'l cl 1.. • t Gr ,__ · · 
• , _ • , ,

1
..,, • r • , , kord toru e enows tego. nym, pn1Z1ec1.1wmliw., nte poira i z o,~yc yiczny · ois1S 1J1rOll11 p~wlllle. 

tednak z pola wal1.\.1 1 \\ yt1 wal do konca. W • . t . k . .E 5:ę na ż·ad'en cel1owy .,. t wvkarniąc W mi[}Jlltę .późini-ej wyko11zyst'Uje Em-
. . . · . . ysc'!Jg wygr.a Ja o pierwszy 'rx- ·' · · ·"' • . _,t. • • • . J . ~-. 
Nalezy mu się za to sipecialinc uz.name. I b . 

20 
. 

35 
k D • • pr7.]iem bezmyś:llność i okropną ·ueza- ouow11ctz 1!ll'epo.rozum1eme as1ń1s1K1eg10 z 

, e eITT w cza;s11.e m1111. se-. o1pomorr. i . , , Gałe.akim i wy1S1UJW1a Koń111ttowi, którv za-
Erxlebe11 zaś, doznawszy w osfa:tnim , - rac.r;osc. s~ · 1 

mu KaJefa, ldory z Burnem, zdobywa- w :niez.aradnośd c~1owa~i r..vłaszcza łałwia ires·ZJtę. 
biegu aż dwóch defektów wskutek cze- 1ą·c.ym drugie micJsce ko·nkurowal. rn Dwr1ka i Sowia.k, kitóirzy komp)etnie po- P.oloilJja 2'Jaohęcona lllQ!Wym sutkce-r 
go stracił aż 4,800 m. na przeSlt'rzen'.„ Carli., IV Kaileta. tradH głowy .nie strzelaiąc nawet z od- seni atiakwje enie111giic1Z111.ie, 1iecz gwizdek 
mając pewne zwycięstwo, zmuszony 6) Handicap. 1eg;łości ,kj~u krok~ d? ~'.lStej bramki. s-ę,o:ziego przelt'ywa &ll"ę. 
l:Yit kaipi'tulować. W fadnym srtylu wrygr"Wa w· C:.··m'r!t . Pora~ p1~X'W!Szy r0>wn1ez. '!' ~ym se·.z.n- B0 1Jllliainie stir01I1 ŁKS. z, miejisca ata 

. Bardzo pożyticczną nowością dh B , . . · "' n:e zaw_10dfa o~ona, ~zc7-P.gol1n.1e Gałec: kluje energ~czmie i jltllż w 1 mi'Illucie :?Jdo- , 
. , , . . . . ;rauner II, Staślkowąki. ki z kfoll"e•go wmy piadlr dwie bramki bywta pnzez Feję bramkę. Leiez Polonrja 

spnnt~roV:: byto wp~owadzcrne. t: ~w. 7) Wyścig dystansowy . pierwsiz.a i tirzecia. szyibko się Jl"ewainlŻtllje i w 5 miinut póź-
„Omnrum , wymaga3ącego od Jeźd~a 40 kim. za dużymi mo-tora

11 
Pomoc ŁKS-u by.la stosunkowo nai- niej ipoJięlkinej ce.nibrze Zimowskiego, 

\vyka:zania je1go wszechstronnej indryw~- W tym biegu ..,.oście po zaznajornie- leips'zą czę.ś<:ią dlruży.ny, pra·cują<:: i:-iez- KogUJt 'obywa 1lrtzedą bmamikę. 
dua'1nej zd:Ql[ności. • , _1 . "" . , . _ • . , ~ ik'l· morrcLowante pirzez cały czas zaiwodlów. ' Od tej dhwHi temjpo się za1os1tir:?Ja błyis 

n u si1.ę z tor.em, po·kazal1 wspanrad~ a- Btamlkairz Soibocińs1'.1 powmien mieć kawi:cizmi1e. 
Jest to jazda, w k·tórej myśląc i kom- se. Jiedmukze defekty maszyn me po- na ·sumieniu ostbabnią biratTI.kę, gdyż miast Pi.i11ka to ptrzy jedmiej., to rprzy diriugfoj 

biamjąc, trzeba koniecznie kręcić z ca- puzwolity im nia zaslużo11e zwycięst\vo. wvbiec z biramki, oczekiwał sittrzału z bramce. 
hrch sit Omnium jest dobrem le'kar- To też bQoha.terem dnia zostaje Burno kilku kroków. Nao1gół idnak h:roni.ł do Dwulkrorłlnie broni Grnsis, Dopiero w 

' b · · · · 18 minudie j•e·den z afalkó·w ŁKS. kończy 
stwem na hyperkombiinację. zd•obywając I mi.eisce earli TI Kaleta rze t z posw~ęice'IUC!11. . , . . --~- ..]• b C'.-

. ' ' Przed sędzią p. Z1em1aI11Sk~m sitaią o- się dlrruigą braJirllKą, :nulo ytą µ11zez 0/V-

1) Omnium składający się z 3 biegów lll, f.rxlebe:n po 2 defektach IV. , bie dirużyny w nasitęp·uią.cY'ch &kła.idach: wiaka. ' 
na punkty. W przyszłą niedzielę należy się spo- Po-l1oI1Jj1a: Gros1s, Mią1czyński, Bułanów Gm całko1wicie się wyirównuie. Gna 

I bieg rekordo. wy pojedyńczo na czasld;~iewać pięlmych wyścigów dzi·ęki św1e Tupa~lsiki, Loth.I, Loth VI, Zimowslki, Em ~~::~~d!~sf:.;:1:l:mp~;:'bki·11fi~!k(·i ~ d~ Il bieg sprynterowski .tnej klasie icźdźc r'lw. chowtcz, Jdisilu, Koikwt., Hambunge.r. dlk . "''i; k' d ib F . 
Ili bieg prześladowaniac . z. . , Ł~S.: So.hocińrski, Cy[~,. Gałecki, Ja- 'I'O. O'W~~_!_ll)cLI1 ZILKOI sywa e•1a wy.ró-w 

smslln, T1r1zm1ela, Gosław!S!k1, Duirk·a, S.o- !lliUIJiąc,ą •Dlr~·ę a : . . • 

W niedz~elę międzypaństwowv m~cz piłkarski 

Polska-Rumunia w Bukarsszcie. 

wiak Midaer Feja śledź. Niebywałe pooiuszeme na rw·idowru. 
„+.L ' ' ii M Obie dlrużyiny 2Jdaiją oobie 1S1p111awę. ze 

jedna br1amka zadecytdiwj1e o 2 pwn1ktacih 
repirezen:Łacy.j1ne·j, n~e wcliiodzą wcale i przyipuszozają ~wałitowne .ataki. · ŁKS. 
~acze kl1ub6w l·igowych, a więc k~ubów ma mhw lki!lktUmi1I1JUttową ptnze.wagę, lecz 
:reprezen1tiwjącyah najilepszy piobslki foot- GrOSIS w tej faztie wsipattliałie br,ooi. 
balll. Feja ma 2lllÓW dlwie świe·tine pozy:c1e 

W rnardloho&ą!cą illiedziell.ę, odlbędtz.ie pitan związkowy p. Ta.d.eu.siz Sj'lllowiec Minn10 tego, nastira,j w sze.ro:kfoh ko- podlbramloowe i z 2-u .kroków nie itim&. 
Eńę w Buikru.-es1JCiie międlzY1Pańs.twowe UIS1ł:awj.ł następlllfąic.ą dltiużyinę kltórej w łach sportowych kra.fu jesit bairdz.o OtP'lY- do bramki. . 
t11POtlkanie ipiłka\t"s'ki~ Poltska - R:umrUJO.- u&ziaile prz111paidln:ie zas~ bronienia mistyiamy i pir1zypusZ1Czają one, że diruży Tttaz Pol'Oitllj.a dooh:oozii efo głosu. 
ja. barw niairodiorwycil: w bramce - Kiisie- na n.asrz.a. wytrira w Buk:aireszcie, opiera- W 39 minucie pod .bramlką ŁKS--0 111i'e 

- Będą ibo pierwtSze w wku bieżącym l'i.ński (Po1icyj1ny KS-Kafowfoe); w obro- jąc siwe przyipius,ziczania na W1S1paniałej bywałe zamieszanie. 
,zawody międzyjpań!s:hwowe ireprezenita- nie - BiłiL, Zastawinik I (1obaj z 110ra- formie 11 Ciraoovif' w ;akiej się obeonie Wytk«zys1lude to Ko~ i z jedniego 

' cji Paliski. covii"); w pomocy - Kahan, Chiruiśdń- znaj1duje. kiro\lru sltttizelia do bra,mki. 
Donoszą 111am z Kinafoowa, że shlad siki, Zasawmiaik Il (1wls.zy1S1cy z „C:ra- W sildaidzie wyitej podainym., widl:dmy Odizywa·ją się ~·osy proł>O'Slu, ale sę• 

naSlZej ireiprezeniŁaityWID.ej cLr'U!Żyny bę- covii") w n.apad12Jiie Kiubiń:slki {Caiacovia} łodzianina .Me!kisa.n.dira Kiahana, byłe~o dJziia zairządlza rt02lJlOC'zędie OO: śirodlka, 
dlzie barozo ostlabiony, allbowiem składać PaZlt.lJ!lelk (iPogoń-Kaitow.ic-e), KałMa, ~acza krubu „Tmysmów'' <>beonie prze- Osit.atinie min1uty mij.a:ją j!Ulż na clhaio­
się .jedytn.ie będzie z ~iraciy wiemy•crh Gitnlteł fobaij Ctracovia)., Konieczny (Po- byiwająicego w Ka:akowie na sbudj.acih i tyc21nei gitize i :przy r1lie.bywałean n.a.p1'ę-. 
nPN-IOWli.. Drużyina ire.pir~ze111tatywna g•oń- Katowi1oe). Rezetl'lwę sltanowią: Czyllllill11ego dlla barw „OtiacovH". z ku- ciu p. ZiemiańisM o~wi:1Xlwje komie<: m-
oip:iecać się będzie :oo szlkrelie1oie „µa- Wimie'Mlllci (Oracovia} i LuJhina (Piogoń). mtllillj·ą łąJczą nas serdecme st.osil.llD.iki IS!PPl" wodlów. . 
c-oviiii" 'Wl.7.lmoctnfonej f~d'ynie w brzech W slldadl2lie tym ziadiziwia nas pnzede bowe. J Pirzy ze?śc~,u sędziego z ,hoi1Slka .jakaś 
puinlkitaah. fisirna idiottlios•ły1 że sikład na- ws1zy1S1tlkiem WtStawiieirtle biramlkairza Po- Osit:aitniio ocl!były się międlzypa~1bwo- ~pa wyirostików ohr1J11oa:ha p . .Ziiem!fań­
SIZlei rdlrilllŻyny .opierać s~ę Będzie na s:?Jkie l!icy1j111ego K.S. Kilsiei]ińisllde~o, kitó.ry w we 51Pgtikrunia Plolis.ka - R'Wlllun3ia w SIZle1' slkiegio !kamieniami. 
Jlecie "Craoovii", zttnoooionej p1r1Zez gira- tym samym czasie btr1oni barw Górne,g-0 mieinoe i rtetllJ!liisiie, a UJbieg;ł·ej niedzie1•i Palll Ziem:iańislki zosta-ł mtyicih..lflliasit 
c:~ k!1'ulbów l~gowy1cih,, WIO'llnycli w IJladi- ślląJslka prizedw .Bwdaipe•s1zlłowi, w sipotlka si:artowal'i we Lwow1e z olcazji Wys1ta- dboozony pirze1z killJku ~atezy ŁKS-u, .oiraiz 

dho<Wątcą ni·eclzie~ę od s1PtOtikań o mi- niu dll"'tllŻ)'ln polli1cyijlnyicih. wy Sp10111Łoweij lekkoaitfoci ~umuńscy, po 01becinydi na ·boiislk111 kiE!ku 0Eice1rów :i 
stłtizo.s!bwo łiigi piańlsrl:lw;owe.j. Zai:nlf:e·De&owmnie rtym meczem je.s1l Ul61taw.iająic po sobie 'W!I'ażecie ijakmzjllro przy icli pómocy ~.fil: sizic~llilwi~ ho-
if~em. jaJk się d.owfadlu:iemy, lk.a. ollhirzymie. a.~ rw ~dad d!r.użyn.y rzyt;itkt.rejStzJe.. E iskio. ~ 
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Str. 8 EXPRESS Włf CZORNV 

Dziś i dni następnych I 
CASINO 

Całkowita zmiana programu I 

WIUKa R[WJft AKrnAlHA ,,ZULA W .LODZI~' 
ZULA POGORZELSKA 0d!:::::r~::t;~:::n~i° Cłllopcem być, pijana 

KONRAD TOM „Koszałki opałki łódzkie" 
Eugenjusz BODO .,~LACK 

,,PLOMIENIE w RAZURZE'' 
BOTTOM'' w interpre~acji Zuli Pogorzelskiej 

1 Eug. Boda 

Slletcb 
Konrada Toma. 

W programie kinematogra­
ficznym wielki 10-cio aktowy 

dramat p. t. ,,Ci którzy tańczą'' 
Początek przedstawień rewjow1ch o godz. 8 i 10 wiecz .• kinemałogr. o god~. 4 30 

Początek seans6w o godz. 4.30 po południu. 
---~---......... --------~--~-----~-----SAL A MECHANICZNlE WENTYLOWANA. 

OrłUestra symfoniczna pod dyr. L KANTORA. 

Dziś nieodwołalnie po raz ostatni I 

Motto: Jako obywatelka I kobieta uwa­
żam za święty obowiązek wzię­
cie udziału w ogólno ludzkiej 
walce z ohydą rozpusty. 

Wiel~i W!tuą1ai1ry ~ramat erotyuny w 1~ a~f a[h 
p. t.: 

:NIEWINNE: 
GRZESZNICE 
osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczy 
cielstwo i handel żywym towarem. Ośrodkiem 
akcji jest skandal w który wmieszani są naj­
poważniejsi obywatele, działacze społeczni i po 
lityczni oraz damy z najlepszego towarzystwa. 

Początelt 0

0 godz. 4.30 

Dr. 1 

Lecznica ~ee~a~!~ars:k~~:!~~~s~y!t:rabr- tle\V~OWi[l lll~Wil f AlH 
„s A N IT As•• C11or, skórne we- Nawrot 7 
Cegielniana 29, tel. 44·51 neryc· ne 1 płdowe telef. 28-07 
Pr.ayJmuję nHt. lekarze •pec. Konstaotynewsl!a 12. e~oroby skćmt' 

Dr. Engel Dr. Laski Tel. 55-52 t weneryczne. 
Dr. Frid Dr. S&. Malowlsl: Przyimuje od 9-1 Przyjmuje od 10-12 
Dr. Gerszt:ajn Dr, Mortkow•cz i od 6'-8. Dla pat'! 'I i od 5-7. 
Dr. Gutsztadt Dr. Prybu ski I od 4 - 5, 

~~:=-~::on g~: :: ::::::::s 101ace~~e~=~~f~.yd1 'ng "'YDHJ. D[.lft 
Dr. Kac"'nelson Dr. Rozenblattawa U 0 ~ 

:~· ~~:~:::= :~: ~~=::.:~:rg lfL.eka

8
rz

0

-

1

a

0

eoWrn

1
. r[al 1" PDkO"I. Dr. Lewlnsonowa Dr. 1. Szt:1Jnberg , 

Lekarze denty§cl: 
Cukier Il Krenlcka·Cwpln 
Qrln•ztaJn•Harkawl . Szac\ta. przyjmuje w len frontowy z bal 

W w nicy przy ul. Piotr konem. Plotr-
1 kowskiej 294 kowska 87, m S. 

LECZNICA f XXXXX# codziennie od g()dz --··· ~--: 
lekarzy specjalistów t ~.ahinet denty- Dr. med 2-7 wiecz. Wyrhou1'l\Urzyn1 
- styczny orzy Górnvnt Rynku, - BRAUłł Dr. med l.ll num. 
Piotrkowska 294, tel. 22· 89 , ' z nte1wszorzęt1ne1m 
przy przystanku trsmw. pabjanłckich) rekomendaqami d" 
orzyimuje chorych w chorooach wszyst- Dr. med. fdzie.::ka . (ewent.ue~-
kłch spec1alności Cld g. 10 rano do 6-ej Południowa .N'g 23 Ro'l. iner nte dwoiga dztect) 
00 poł. Su:zepienie ospy, analizy (mo- tel. 

40
-
26 znku e posady 

czu. kału, krwi, plwocin etc) operacje Specjalista chorób POS . 
opatrunki. skornych t wene· , 

Porada 3 złote. Wizyty na mieście. rycznyeh I e.:zenie Dzlelna Ne 9 • I Wiadomość: Wól-
Zabiegi t operacje od umowy. Kąpiele światłem, (Lampa Tel N'g 28-98. czańslla 62 m. 1 
świetlne. Naświe•l:1nia lampą kwarco- kwarcowa c :ioroby skórne, tel. 4-2 4• 
wą. Roentgen. Zęby sztu..:ane, korony Przyjmuje weneryczne 1 mo· 

z1ote. platynowe i r.t<sty. od 9 do u rano czopłciowe. Po~1ku1·~ W niedziele i święta do godz. 2 po poł. przyjmuje 
od 5- 8 w. od 8-10. od5-8 

Leczenie lam()ą posady BO NY 
kwarcową do dziecka lub 

. Oddi1elna poc~e. · /PANNY do tow.a· 
kalma dla l'an. rzystwa do stai szej 

'osoby. Mogę W)je-
DR. lchać. Ufer1y sub 

Cegielni ana 4S łk k" 1 OP EKA" 
Tel. 41·32. U wo OWJ' ł 'w ;dm. 

1 

Reput>lfki · WJ\G,RV. OPALl!łllZNĘ (b i. · • 
·ZMRSZWCINAn'JA!llY. :-..;; , O~OuV tKBfne. W2 • • m - g 4 
JĄDAt wms oarycm mottonłc1a1e 1 Zach odma N~ 51. 

Wll.5.ZlNJ,QllQfB !n~~cz:ł~~c:~·u~~: (Cegielniana 19) . Ogłoszen a drobne 
. I fvnowem. Choroby skórne i Młode samotn;i 

...... ----.... Przyimufe od weneryczne. 1.ecze. l'I mężatka przyf· 

8 d 10 me lampą .kwarco· nlenK do 
~· O rano wą,- PrzyjmL1je o~ ~~~ol~!go p~koju. 

@ od 5-8 W. godz:. 4-s. Dla Pan Wfadomość: Kon. 
od godz. 4-5 octa lt N2 79 

I DO. R. EKLAÓM CA%ETOWYCH -· - dzielna poczekalnia cs::.~tpyn~y~~n~owy). 

~NNIK W PROS.PEKTÓW • teL 19-lłł 
. 1a rotoQroflcM die tel&#~ 

... ' . ' t :.-„ :-
' , ' 

bUbiliZ 

I .i:iii;:~HAGEN I nr' yłtudl. '" ·11 Dr. med. P0irrt::ide;~ut~~; 
llłlllllllllllllllllBB••••••ll••lll . LDDo1;.~...,-„.~·""'"1.I „L.~. !n, ~ H :1JDl ·D··1::.::: •• i „. 

I 
Telefon Nr 25--38 • bawy rakletr. DOM Bl\ftKOUJY JÓZEF SKOWRDnEK • --------~ Ch<>roby ;kórne Specfa!ista chorób ognie ~ngalłJd~, 111 •- wł<Jśów, wenetycz· skórnych . I we'!e- ctapkł, p•rast>Jló." HL. INI "A ne 1 moc:topłciowe rycznych t wlosow chorąg1ewk,i latark1 

Il Il (leczenie światłem Gabinet Rontgena balony, girlapdy, 
Lampa kwarcowa I śwlatło-lecztnczy w w elkłm wySor;r;e 

Położnlc:1110„Ginekolo9tca11a , promtentairi Ol nl·OffkOW"Ka lu poleca J. Wotb1ee, 
D-l'a med. lł6ntKena. .r . Il .lłl! · iotrkowaka NI 121; 

S. DRUEBINA Puyfm. od 9-Z I 5_8 rog cwang1i!ollck1e1 30 
Dla pań od 4 - 61 Tel. 29-45. 
Oddzielna pocze-

1

Przy1mu1ec od !!-2 obuwie trwałe, 
6 ·go Slerptlla 15·ł7, tel, 63„10 kalnta. I 6-8 Ola pan od- z:grabne, tanio 

I I li klasa. -~--~ • ._.U dzielna poczes.alń1a na raty. „Kredyt" 

--- -·-·---~~~~~~!!'!~~~~~~~~~~~!_ft~„~.-~~Ą~Ą~_'._l __,_~o~d~>6~!oo~-~N~a~wr~ot~l~5'.:_• ~l_!P'.:_· ~X 
Prenumerata W Łodzi zr. 4.00 mieslęcznie.-Zamieiscowa 5 zr. Q 1. • ZWYCZAJNE: 6 v. za wiersz młllmetrow)' (na stronie IO szpalt» w TEKSCie: 

n1lesiecznie.-Zazranicą 7 zlotych miesięcznie.- g1QSZen13 : 40 groszy. za· wierz mtliwetro~ lna stronie ł szpalty) . Zaręczynowe I zaślubin. pa 

Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście to zl. Zamiejscowe o 50 oroc Zair o 100 proc droteJ. Za termlnoWi druk 
Redakcja I Admlnlstracfa, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakcil 6-7 ogłosze6 admlnłstr ale odpowiada Drobne IO tr· Poszuk pracy s er NaJmn 50 Cf· 

Telefony redalu:Jl 21·24. 36-43, 36-44 po por. Rekopisow aiezamówio- 01,:łoszenla k!>lorowe (minimalna wlelko~ ćwierć stronyJ 100 procenc droteJ. 
-"--"'Telefon admbllstracP 22-lł - - - - nych nie zwraca sle. - - -

Warszawa, Wierzbowa 9. 
Telefon 184-17. :-: Adr. telegr. Skobank-Warszawa. 

przyjmuje telefonlcznle zlecenia na Cileldtt Warszawską 
za minimalną prowizją. 

Zalatwia korżystnle wszelkie czynności bankowe. 
Realllllje pl"ZedwoJettne; Rosyjskie, Pozndskle, i Galicyjskie papiery % % 

Z'l\ WYdawnk:two ..R„bllka" ei~.ł oer:oc:tpow.WIAdYtlaw Pola.le.-- - - W druka.rUi „Republik.i" Lódt; Pi~a . .-·-1"&.a.;;---:~-:--.;;;....;7":=..-.~~cd·~tiak-;-:-to-r-odpow--:--'--."-J-;;-:~~;-;Bu:...-tmaa.--_---•• -„-~-~ 




